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f  „Gazety N a ro d o w e ju

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

we  Lwowi e :

rocznie . . .  18 złr.
półrocznie . . 9 „

^ k w a r ta ln ie .....................................4 złr
Smiesięczn ê . . . . . .  1 złr

p r o w i n c j i  z przesyłką pocztow ą:
rocznie . . .  24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

j ^ a r t a ln i e ........................................... 6 złr
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Cena przedpłaty poza granicam i Mo- 
larcbji Austro-W ęgierskiej jest um ieszczo
na W nagłówku Gazety Narodowej.

czasie od 1. sierpnia do 30. wrze- 
Iśuifl, L L w sezonu kąpielowego,
można prenumerować „Gazetę Naro
dową" z przesyłką także tygodniowo 

I po 80 ct.

stw a europejskie , nie n a r u s z a j ą  byna jm n ie j  p rz y 
jaznych z nimi stosunków, wolą prowadzić politykę 
samodz elną, odpowiedniejszą własnym in teresom . 
Nie mówiąc o Rosji i F rancji ,  nawet W łochy, j e 
szcze w zeszłym roku ślepo posłuszne podszeptom 
z Berlina, p ilnują  się, aby nie dać się związać 
jak iem i uciąźliw em i zobowiązaniami ua przyszłość. 
Pod ty m  względem rząd włoski ja k b y  naśladował 
Anglię, k tóra  nawet pod rządem  wrogich Rosji 
torysów nie m yśli  wcaie stawać na ślepo w po
przek rosyjskiej polityce. W  takich  okolicznościach 
Niemcy i A u s t r ja  natu ra ln ie  uczuw ają  potrzebę 
zacieśnienia węzła łączącego ich związku i pocią
gnięcia na  swoją stronę Rosji.

Now. Wremia  przypuszcza, i e  ks. B ism ark  
i h r .  Kalnoky spotka ją  się zapewne w Kissingen 
po zjeździe monarchów w Gasteinie i ta m  oczeki
wać będą przybycia rosyjskiego m inistra  spraw 
zagranicznych. Wobec zeszłorocznych mów hr. 
Kaluokyego w spraw ie  bu łgarsk ie j  i kam pan ii  g a 
zet niemieckich przeciwko państwowemu k redy 
towi Rosji, oczekiwanie to wydaje się Now. Wr. 
zabawnem.

To przypuszczenie rosyjskiego organu, ażeby 
ministrowie A ustr j i  i N iemiec mieli „wyczekiwać* 
m inistra  rosyjskiego, wydaje się znowu nam  śmie- 
sznem.

L w ó w  dnia 2. s ierpnia.I
w i d z e n i a  p r o g r a m u  m i u i s t r a  G a  u t a  c h a  
■  w zględem  odwrócenia uczniów od gim nzazjów  a 
. ZWrócenia ich do szkól fachowych, w ydanem  zo
s t a ł o  rozoorządzm ie,  k tó re  wiele gimnazjów zu- 
w  pełnie znosi, innym  zaś z początkiem  nowego roku 
y  szkolnego odbiera subwencję rządową. Rozporzą-
J L d z e n i e m  tem  dotknięto najwięcej gimnazjów cze- 
T  at ic h .  Wyższe klasy zniesiono w g im nazjach  w Bo- 
Y  Z9Q( S teyr ,  Roveredo (włoskie),  K otta ro  (serbo- 
"w1 k roack ie j  i w Serecie na Bukowinie (wyższa szkoła
M  rea lna )  Subwencje odjęto licznym g im nazjum  cze- 
W  akim, między n iem i g im n a z ju m  czeskiemu w Tro- 

pawie . P ro śb y  o założenie ruskiego g im nazjum  w 
3 >  W aszkowcach - Kocmaniu na Bnkawinie, n iemiec- 
5  kiego g im nazjum  w Czerniowcach, n ią tego gim na- 
* *  zm m  we Lwowie, wyższego gimn. w Nowym Targu  
ł  i w Bochni odrzucono; dozwolono natom iast na 

z a p r o w a d z e n i e  r u s k i c h  p a r a l e l e k  
t #  w P r z e m y ś l u .
^  Fremdenblatł dodaje uwagę, i e  G autsch  w 
T  m ja r ę środków państwowych będzie przedewszyst-  
J C  t i e m  w Galicji zak ładał  szkoły fachowe.
C *m ¥ zaraz po rozpisaniu w y  b o r ó w

u z u p e ł n i a j ą c y c h  do se jm u ua miejsce s tre j-  
kujacycb Niemców, ma się zebrać walny wiec n ie
m ieckich  mężów zaufania ze wszystkich okolic 
Czech celem  wydania odezwy wyborczej i potw ier
dzenia  kandydatów, s tawianych przez komitety  
okręgowe.

P ra sa  rosyjska przywiązuje wielkie znacze
nie polityoz116 do z  j  a  z  d u c e  s a r z w u 
s t r i i  i N i e m i e c  w G asteinie. Nowoje Wre- 
aiia oisze, ze nie trudno  odgadnąć, dlaczego po
w tarzający  w k  rocznie objaw z w y k ł e j  g rz e 
czności podnosi się do tak iego  znaczenia. W  euro- 
noiskiei polityce u iem iecko-austrjack i sojusz u tracił 
Fn? w i e l e  ze swego dawnego u ro k u ;  dyplomatyczue 
zwycięstwa nie z taką jak  dawniej ła twością dają
s i ę  u trz y m a ć  sojnszuikom od ch w ili, gdy  inne pań-

Ifowa książka o Rosji.
„(.gchichtliche Entwickelung des russischen 

VolkeS von ^ wan v' Gołowin. Leipsig 1887).
iw an Gołowin napisał  już wiele o Rosji. Zua- 
jego s tud ja  i szkice, odkrycia  i auegdoty 

Q? 8 yczne, nieraz pełne ekscentryczności i prze- 
h ' 9,1 o d h a c z a ją c e  się więcej teudeucyjnością ,  niż 

h ’ kością kry tyczną.  Świeżo wydał znowu podo- 
g k s i ą ż ę  s a la t9 mięszaną, w której obok
b * .  bardzo s ta rych  i bardzo znanych, zna jdnje-  
rze cjekawe i mniej znaue rysj charak te rys tyczne  
® ^ ziejów i życia społecznego Rosji, obok p raw - 
* i wycb —  problem atyczne i ca łk iem  fałszywe. 
vr„ dobitkę nazwy miejscowości i osób, błędnie i 
i i  cbw 9a inaczej drukowane, czynią lek tu rę  naj-  
CoWszej książki Gołowina rzeczą wielce trudną i 
Fifl«dzięczafl- S próbujem y jednak  zrobić wiązan- 
L  z t 0g0’ C0 W niej uajciekawszem .

^Historyczny rozwój Indu ruskiego* w ym a
ca ł  cofhi9cia się w najodlegiejS2ą starożytność po
c h o d z e ń  słowiańskiego. Czyuiąc to, rozpoczął 
Golow*11 ksią ę swą uznau iem  dla Mickiewicza i 
tego, c0 T ■ Pr e êk(!jach  swych o S łowiaó-
szcz jźn ie .  pow iedzia ł:  „W szystko  -  mówi au to r  
__ co QaPlsaL powiedział lub oomy-
ślał.  k J iL  zioń n!ioWai*e Se nialnością, nawet jego 
b łę d y “■ . j woj  x Zu cklewiczem rozpa tru je
p o c h o d y  , ę ^ k ę  plemion słow iańskich  i

g o m  o d d * ie  ro i9

pa Ta archeologiczna doba rozwoju słow iań szczy 
zny \ roZpa . J  “  ® źródeł dziejowych, mniej
nas in ter£Suj ^  “ w in traktuje ją p0 sw ojem u,

między W  j g rów ustęp  z wiersza M ickie
wicza do Moskali spostrzeżenie, że biust K ra -  
gzewski9go kupują w Petersburgu  zarówno M oska
le j ak \  Polaf J -  M a fwiadczyć o wspólności 
świata słowiańskiego, z którego w ylania się w dal
szym ciągu ks iążs i  Rosja rozm aitych epok h is to
rycznych. Go do szczegółów dziejowy,.)^ nie wol
nych od sprzeczności, mogą być 0ne ciekawe dla 
czyte lników niemieckich, dla a a s zbyt pobieżne. 
To co nas zajmuje, to postać R 0aji, wypływająca 
z pod pióra Rosjanina, wiecznie t a  sam a, kokie
tu jąca  z Zachodem, en tuz jazm ująca  j eg0 idea
ła m i ,  a robiąca u siebie w domu historję  w spo-

Z W ł o c h  nadchodzi wiadomość, że w m ie j
scowości Lecco w Lom bard ji ,  nad jeziorem  Como, 
odkryła policja trzy  ta jne sk łady  bomb i p rzed
sięwzięła wiele aresztow ań. W  F e r ra rz e  zaś skon
fiskowano ir redentys tyczne proklam acje ,  zwrócone 
przeciw A ustr ji ,  a dążące do oderwania Tryestn , 
T r ien tn ,  D alm acji  i I s t r j i  na  rzecz Włoch.

lim es  dowiaduje się, że spraw a r  a t y fi- 
k o w a n i a  k o n w e n c j i  a n g l o - t u r e c k i e j  
c o  d o  E g i p t u ,  została  na  nowo poruszoną. 
Po odjeździe D rum m onda Wolffa z K ons tan tyno 
pola, m ia ł sam 8nłtan za pośiedn ic tw em  posła 
tureckiego w Londynie, R us tem a-baszy , wyrazić 
życzenie podjęcia ze rw anych  rokowań. Lord  Sa- 
lisbury, ehoć je s t  zdecydowany trw ać  przy b rz m ie 
niu ułożonej już konwencji, wynurzył gotowość 
przyjęcia oświadczeń, któreby drażliwość Porty  
uspokoiły. W sku tek  tego miano posła angiel 
skiego w K onstan tynopolu  sir  W b i ta  upoważnić, 
ażeby propozycje Porty ,  jeżeli są jak ie ,  przyją ł 
i S a lisburem u je  przesłał .

D. 29. zm. mówił znowu niestrudzony G lad-  
stone w klubie l ibe ra lno -radyka lnym  o wiszącej cią
gle s p r a w i e  i r l a n d z k i e j .  Oświadczył on, że 
obowiązkiem s tronnic tw a liberalnego je s t  domagać 
się ciągle hom e-ru lu  dla Irl&ndji, wszakże z w arun 
kiem u trzym an ia  jedności państw a. N a spłacenie 
posiadaczy ziemi w Ir land j i  me należy obracać 
k red y tu  państwa. Mówca wyraził mocne p rzekona
nie, że w razie rozwiązania par lam entu  s t ronn i
ctwo l iberalue zdobyłoby teraz większość.

K  r  ó 1 h o 1 e n d e r  s k i, W ilhelm  I I I . ,  70- 
le tn i  już s ta rzec ,  o którego chorobie donosiły te 
leg ram y, je3t już um ie ra jącym . L ekarze  s trac il i  
wszelką nadzieję i przewidują b liski zgon.

z przyby łym  z Sofii m in is trem  spraw  zew nętrznych 
Nacewiczem, wyjeżdża ks. Ferdynand  K obursk i  
dziś do Bnłgar j i  w towarzystwie radcy dw om  
F le ischm ana ,  ro tm is t rza  D obnera, se k re ta rza  Laa-  
ba  i byłego kucha rza  B a ttenbergow ego M ay’a, 
który  wstąpił  do s łużby ks. F e rdynanda .  Zape
wniają, że we czw artek  m a  ks. K o b u rs iń  w T y r -  
nowie złożyć przysięgę na konstytucję.

Z drogie j s trony a la rm u je  A jencja H av a sa  
Europę doniesieniem, że P orta  zawezwała ks. 
Koburskiego telegraficznie, ażeby się nie ruszał,  
dopóki m ocarstw a na wybór jego się nie zgodzą, 
i zas trasza  go w zburzeniem  umysłów w B n łgar j i  
i wschodniej Rum elii .

J a k  się te kon tradykc je  sk ończą?  J a k  długo 
będzie  E u ro p a  ig raszką  dyplom acji pe tersbursk ie j?  
Gzy to jeszcze opere tka ,  czy j u t  początek traged ji  ?

Son. m. M tgs. Ztg. t a k  pisze : „K s.  F e r d y 
nand zdaje się być gotowym do aw an tu ry  bu łga r 
skiej.  Zielony m undur ,  k tóry  powstaje pod biegłe- 
mi palcam i krawców sofijskich, nie pozostawia pod 
ty m  względem żadnej wątpliwości.  Co do naa t y 
czym y pewnie Bułgarom  wszystkiego najłspBZSgo, 
gdyż na to zasługują  —  i  m łodem u ich kandyda to 
wi do tronu nie ty c zy m y  nic złego, ale w aw an
turach  ua które chce się puszczać, u p a t ru jem y  je 
dynie początek nowych z a w it ła ń ,  a w najlepszym 
wypadku nowy ty lko  epizod bu łgarsk ie j  tragiko*- 
medji.  N ie będzie to osta teczne zakończenie s p r a 
wy bu łgarsk ie j ,  a ty lko do zakończeni* tęskni 
Europa.*

Wpra w  a bułgarska,
dium D.u^ aJ ska  przechodzi znowu w s ta -
djum zaw ik łam a, ktOre drażliwościa e „ o ia  nrzv- 
pomina powrót ks. B a t t e n h ^ i T i ^  ą J T ° ł ą. _ ? " Ł
Bnłgarji,- walkę j t

r s r  i . k i » g T E , i  Sd

Dzienniki w iedeńskie  zapow iadają z ca ł a 
stanowczością, że po kon fe renc j i ,  odbytej w cz m ij

sób waregski,  z okrucień tw em  plemion mongol
skich, które po d lnższem  u jarzm ieniu  Rosji zoata- 
wily na  niej n ieza tar te  piętno wschodniej dzikości

Po upadku gm iuow ładnych  miast Nowogrodu 
i Pskowa, zbogacouych s tosuukam i handlowemi z 
Haosą, po rozpędzeniu wieców, gdy osta tn ia  posa- 
dnica, M arta Borecka, nadarem nie  uciekała się pod 
opiekuńcze sk rzyd ła  Polski — występują  carowie 
będący wymowną personifikacją całej h is to rji  R o 
sji .  Oto ich galerja .

Najprzód iw au Groźny. W  trzy n a s ty m  roku 
życia, zaniedbany przez prowadzących rejencją bo
jarów, uczuwa już dziki popęd do mordów. A n
drze ja  Szujskiego każe rzucać psom ua pożarcie. 
N a  „czerwonym rynku" w Moskwie opłakuje 
krzywdy, które bojarowie wyrządzali ludowi i 
p rzyrzeka,  że lud nadal od nadużyć bronić będzie, 
lecz gdy mu ten  lud faw oryta Glińskiego zabił,  
każe chwytać sprawców i mordować. P ław i się we 
krw i bojarskiej aż do dDa. S zerem etew a, oskarżo
nego niesłusznie, pali żywcem, metropolitę  F ilipa , 
k tóry  go z urzędn swego upominał, każe w k la 
sztorze pokryjomu zadusić. Karamzin, pełen po
dziwu dla bohaters tw a, z jak iem  Moskale okrucień
s tw a  lw aua  znosili,  posuwa niedorzeczność swego 
zapatryw an ia  aż do powiedzenia, że „Moskale u- 
m iera li  za jedynowładztwo, jak  Spartauie  pod e - 
mopylami".. .  Z drugiej strony je s t  ów Iwan na 
t y l e  nabożnym, że zbrodnie swoje usprawiedliwia 
jkk  Ludwik XI. cytatam i z pisma świętego a^na 
tyle  czułym , iż żeni się siedm  razy a ko • 7
L  zaś nic do zwierzęcia n.e brukowało porywa 
się nawet na  płód własny; “ ^ rz®Uuhwili gnieWU. 
zab i ja  na  m ie jsca  s y n i  »we8° , lvDł0matą, że 
K iedy  indziej je s t  jednak  na ty yp. 
w łasnoręcznym lis tem udaje , a soju8Z
gielskiej, prosząc ją  o ręaę

" L » a w i ta  X I  n ^ P w K r o m -
well rosyjski Borys Godunow, T a ta  .
się p rzedew szvstk iem  Pot®m9 fr0 , : ^ .  n a l ic z a n ie  
Młody D ym itr  um iera  n a g l e  w Ugliczu. Ugliozanie
powstają wściekli, przy biciu w dzwony na t r  
gę m ordują trzech bojarów, k tórym  śm ierć  w iel
kiego kn iazia  przypisnja- B°r y8 zgy^a komisję 
śledczą, k tó ra  sprawdza, że carewicz w przystępie 
wielk iej choroby sam sobie życie odebra ł.  Bunto
wnicy idą na  p a i [ p0d miecz, inni w Sybir, m a 
tk a  D y m it r a  do k lasztoru .

Gołowin ta k  relacjonoje o owem „sam obój
s t w i e ^  przystępie ep i leps ji" .  Dnia 15. m a ja  1591

Reforma gminna.
Obowiązujące w Galicji prawo gminne, 

ze swym rozdziałem gminy włościańskiej od 
gminy szlacheckiej, czyli gromady od obszaru 
dworskiego, ze swym parlamentaryzmem wio
skowym, rozróżniającym ściśle władzę usta
wodawczą, Radę gminną od władzy wyko
nawczej, zwierzchności gminnej; ze swą 
ordynacją wyborczą, opartą na census po
datkowym, jak żeby skopiowanym z ustaw 
francuskich Ludwika Filipa z czasów burżo- 
azji; ze swą odpowiedzialnością rządu przed 
parlamentem: wójta przed Radą; ze swym 
podziałem czynności na własny i poduczony 
zakres; z zawikłanym tokiem instancji, do
zwalającym każde załatwienie sprawy drobnej 
ciągnąć przez sześć instancyj po podwójnej 
drodze kompetecyjnej via Wydział powiatowy 
albo via  c. k. starostwo — jednem słowem 
prawo gminne ze wszystkimi swymi cuda 
ctwami, z całym aparatem zawiłych postano
wień, niedocieczonych uprawnień, stanowiło 
raczej wyborny materjał w ręku zręuznego 
sofisty do wywalczenia mnóstwa sporów kom- 
peteeyjuych, niż podstawę do uporządkowania 
naszych stosunków wiejskich.

To prawo gminne, opracowane na pod 
stawie wniosku rządowego, oparte po doktry 
nersku na zasadzie liberalizmu, było szczy
tem naiwności w przystosowaniu do warun
ków społecznych kraju, w którym od wieku 
burmistrzowała zła wola, w którym dla po
prawy jego nie przedsiębrał rząd na serjo 
niczego. I jakiż więc jest dziś bilans ? Jaki 
obraz tego porządku, który przezwano sa
morządem ?

Cóż było po wsiach? Chłop ciemny, roz 
I pity, rozleniwiony, nadzieją jakichś gruutów,

lasów, pastwisk tumaniony od zniesienia pań
szczyzny, do prawa nie przywykły, szanować 
go nie umiejący, na cudzą własność nasta
jący ; żyd równie ciemny, lecz umiejący wy
zyskiwać, i szlachcic, z daleka, z dworu, od
osobniony, żyjący sam w ciężkich warunkach, 
borykający się z losem i do uzacniającej ro
boty nad uspołecznieniem ludu zabrać się 
nie mający ani odwagi ani ochoty. W po
śród tych żywiołów nauczyciel biedny lub 
ksiądz, — jedyni reprezentanci inteligencji 
wiejskiej.

W ręku takich to żywiołów złożono naj- 
liberalniejsze prawo gminne, przyczem sta
rannie upewniono się, iżby broń Boże szlach
cic ze dwora nie wywierał jakiego wpływu na 
samorząd gromady i dlategfo^bezwładniono go 
za p.Mnocą ustawy o obifełrach dworskich.
I cóż mę stało ? Stało się to, co .pię st ć mu
siało.

Wybrano*'radę gminną z ludzi skłon
nych do anarchii, dobrano sobie zwierzchność 
gminną, wójta i oddand się na pastwę pi
sarzom -§j|iiunym —  „z dawien dawna bu
rzycielom *pokątnym żyjącym z podżegania 
ludzkich namiętności".

„Są gminy — powiada doskonały obser
wator p. Kazimierz Wodzicki, w obrazku 
przedstawiającym własność w Galicji — są 
gminy, gdzie chłop w chłopa za kradzież 
był karany i jak w królestwie jednookich 
najmniejszy złodziej zostawał ministrem wio
skowym*.

Cóz chcecie? Taki był stau w chwili 
wprowadzenia prawo gminnego z r. 1866. 
Wśród takich warunków rozpoczęta „robota 
uspołecznienia", zbiorowa praca, mająca lud 
zaniedbany wykształcić i wychować, wyma
gała bardzo pflnej uwagi, której nie było, 
wymagała wielkich poświęceń, których sobie 
oszczędzano. Natomiast przeszła .pyzez* kraj 
tutaj ua Wschodzie, inna nauka szukająca 
prozelitów, agitacja polityczna, szerzona środ 
kami godziwemi i niegodziweml, prowadzona 
z prawdziwem oddaniem się i zupełnem po
święceniem, pizez ludzi powołanych do wcale 
innej roboty.

I stało się, że dziś po latach 21 stoi
my stroskani, doią tego kraju zaniepokojeni, 
z rękoma załamauemi i — ironio lo su ! —  
badamy skutki dwudziestoletniej, działalności 
samorządu w kraju — „samorządu" stwo
rzonego sub auspiciis  p. Schmerlinga.

Dziś po dwudziestu latach najsmutniei- 
szych doświadczeń stoimy zatem znowu przed 
reformą prawa gminnego. Potrzeba tej re
formy okazywała się niestety zaraz od 
pierwszych lat po Avprowadzeniu obecnego 
prawa gminnego sprawą nagłą. Już w rok 
po wprowadzeniu nowej ustawy z r. 1866  
wpływają liczne petycje o zmianę, Odzywają 
się przeróżne głosy o reformę W  roku 1869  
Wydział krajowy zwołuje pierwszą komisję 
pozasejmową, z ludzi w kraju najznaczniej
szych w celu porozumienia się nad zamie
rzoną reformą. Obrady nie wydały żadnego

owocu. W sejmie Kirchmayer, Ziemiałkowski. 
Chrzanowski, Dunajewski, w Wydziale kra
jowym Haller, Skwarczyński podnoszą rok w 
rok głosy o przeprowadzenie reformy. Myśl 
reformy pokutuje po głowach różnych posłów.

Pod hasłem tej reformy gromadzą się 
obozy sejmowe, pod tem hasłem rozpoczyna 
się walka stronnictw, rozgrywa się wielka spra
wa Dunajewskiego, rozdzielają się opinje —  
aż w łonie partji która wypisała to niebez
pieczne hasło na swym sztandarze, nastaje 
dezercja. Wodzowie ratują „strzępy sztanda
ru." Sama dysknsja nad kwestjonarzem rzą
dowym i gruntowną reformą administracji w 
kraju z roku 1881 odkrywa nasze najsłab
sze pozycje —  i okazuje, że do zupełnej re
formy jeszcześmy nie dorośli...

Jedyne może głębsze m yśli, które wówczas 
z intencją wzmocnienia kierunku autonomi
cznego rzucone zostały, a dziś niejako sta
nowią dyrektywę dalszej pracy, wyszły od 
kilku młodych i rzutniejszych posłów, którzy 
wówczas stanowili zawiązek sejmowego cen
trum.

Po wyczerpaniu sił w próżnem szamo
taniu się lat 1870— 1881 nustępuje chwi
lowy pokój. Wszczęty zgiełk milknie. Reforma 
schodzi z porządku dziennego.

Marszałek Zyblikiewicz rzuca inną myśl, 
która na chwilę porywa umysły: podnie
sienie ekonomiczne kraju. Nastaje w polityce 
krajowej epoka Banku krajowego i przemysłu 
krajowego Melioracje i regulacja rzek nie
schodzą z porządku. Niebawem jednak nastaje 
zwrot. Już nie wystarczają reparacje ustawy 
gminnej przy pomocy rozmaitych przyczepek 
i nowelek. Ani wzmocnienie nadzoru nad 
gminami, ani wprowadzenie dłuższego okresu 
wyborczego w gminach, ani roztoczona opieka 
nad majątkami gminuemi nie zaradzi wewnę
trznemu rozkładowi, nieporządkom i niedołę- 
żności w gospodarce gminnej, prostracji i zu
pełnemu zaniedbaniu spełnienia obowiązków 
publicznych, wypływających z własnego za
kresu działania gminy.

Stan taki pogarsza się z dniem każdym. 
Po wsiach brak wszelkiej władzy ucznwać się 
daje groźnie, po miasteczkach rozdrapywanie 
majątków gminnych praktykuje się en gros.

Zaradzenia wyczekują wsayscy. Lecz 
skąd ? Wydział krajowy mocen wysłać komi
sarza i przedsięwziąć dochodzenia. W tej mie
rze rozwinął też działalność wcaie energiczną 
i poprawił co się dało po miastach i mia
steczkach. Ależ po wsiach ? Tam idzie coraz 
gorzej. Obywatele, towarzystwa, wydziały po
wiatowe skarżą się zewsząd na brak wszel
kiej władzy po jvsiach. „W ó j c i a *  w nie
woli u pisarzy gminnych, a pisaize burmi
strzują w najlepsze. O policji w gminie bu- 
downiczej, ogniowej, służbowej, ani mowy; 
sądownictwo policyjno-karne nie spełnione, a 
jeżeli spełnione, to najgorzej ; żadua ustawa 
uchwalona przez Sejm niewykonana bez po
mocy żandarma, słow em : b e z r z ą d.

Taki stan rzeczy zniewolił poważne gro-

szedł D ym itr  ze swą guw ernan tką  Wołochową na 
przechadzkę. Danyło Biłjagowski i N ik ita  K aeza-  
łow p rzystąp il i  do carewicza.

I —  Maaz nową chustkę na szyi —  rzek ł  Da-

— Nio, to s ta ra  chus tka  — odpar ł  D ym itr ,  
podnosząc głowę wysoko.
. . .  G anyło  uderzy ł  go w tedy  w gardło  nożem, 
„ „ j r y / F rywal ,w .S k a w ie .  Lecz D ym itr  nie zgi- 
go dobili ą c ia > d°piero  później m ordercy

B° ry9 ,obnrzo? J  bJ ł  niesłychanie tą  zbrodnią, 
zwłaszcza, że wysianych przez niego m ordersów 
rozszarpał t łum  rozjuszony. S k aza ł  n ie ty lko wszy- 
stk ich  Ugliezan na S ybir ,  lecz i dzwon, w k tó ry  
bito na gwałt.

T ak  zn iknął j'eden carewicz.
F iedora  pilnuje sam  Borys, dawszy urn w ła 

sną córkę za żonę. Gdy m etropolita  Dyonizy r a 
dzi carowi aby się rozwiódł i wziął inną żonę, 
gdyż je s t  bezdzie tnym  —  Borys wypędza m e tro 
politę, a osadza innego. W kró tce  potem ginie 
Fiedor. To drag i.

N iek tórzy  bojarowie chcą pozostałej carycy, 
wdowie Irenie, k tóra  się zam knę ła  w klasztorze 
przysięgać na wierność. Borys u rządza  te a t ra ln ą  
scenę przed klasztorem. Lud wraz z oddanym 
mordercy m etropolitą  Pada  przed Borysem  na ko
lana, i b łaga  go, aby wziął koronę carów na swą 
głowę. Poświęca się Gndonow, b ierze koronę, przy- 
sięga, ze os ta tn ią  kosznlę z ludem  podzieli,  t y m 
czasem odebra ł poddanym  prawo przechodzenia od 
jednego pana do drugiego, a połowę bojarów, n ie
przychylnych jego panowaniu, w szystkich Rom a- 
nonów, pokrewnych D ym itrowi,  tęp i  m eCzem, tu r 
mą, wygnaniem

N astępuje  p le jad a  fa łszyw ych D ym itrów , 
gdy nag ła  śm ierć  porw ała  wreszcie  fałszywego 
Kromwella , jego syna F iedora  i m a tke Przynada
t.n nmnt.nfi. rola. hinrlnai . Z jp l f l ltu sm u tua  rola biednej M aryn is  M niszchównie le
szcze sm utn ie jsza  chwiejnej polityce nolskiei kfó 
ra ia te ra s  Rzyain . U . i r i a  Ą S A l

g ™ " p « a o o j .  “ m m e  8W8i ' “ W
N a scenę dziejów rosy jsk ich  w ysU nn ia  Re- 

manowy, pochodzący od pierwszej i 0QV " °
źnego, k tórą  była A nastaz ja ,  córka R om aua J n r -  
jewicza Zacharyna ,  wiodącego ród swó z P r a s

Mimo zmiany dynas tji ,  też  sam e ty n y  ten  
sam  ch a rak te r .

P rz y p a trz m y  się A leks9m a Michajłowiczowi,

k tóry  za czasów J a n a  K az im ie rza  tak  dnżo z Po l
ską m ia ł  do czynienia.

W r. 1648, w skutek  zdzierczych op ła t za sól,  
w ybuchnął w Moskwie rokosz. S karg  ludn  nie do
puszczano do cara .  Rozjuszone t łu m y  rozszarpały 
okolniczego P leszczew a i d ja k a  dum y  Czystoja. 
Dom szw agra  carskiego Morozowa zos ta ł zrabo
wany. T e n  sa m  los spo tka ł dwory innych m oż
nych bo jarów . Morozów schronił  się w zam ka 
ca rsk im . T łn m y  obiegły zam ek, dom agając  się 
wydania Morozowa, aby go za chciwość i zdz ier  
s tw a nkarać .  Cóż robi A leksy ? N a jp rzód ,  d la  bez
pieczeństwa b ron i  zam ku  oddzia łam i wojska n i e- 
m  i e c k i  e g o  au to ram en tu ,  lecz potenc kokie tu je  
z ludem , san. do niego przem aw ia ,  przyrzeka o b 
niżyć opła ty  na sól i znieść monopole, a płacząc, 
prosi, aby  lud pozwolił na pow rót Moiozowa.

Po zdzie rs tw ach  na soli nas tąp i ło  fa łszow a
nie monety. W y p ra w y  na Polskę kosztowały wiele, 
a bojarowie chcie li  się także  na nich obłowić. 
Ryszezew poradził,  ażeby  bić monetę m iedzianą 
i puścić j ą  w onieg w w arto  ci s reb rn e j  monety. 
M iłosławsey, k rew n i carowej, z domu M iłosław- 
skiej,  z a r z ą d z a ł  m en n icę  i poczęli nić miedziane 
kopiejki.  N astąp ił  m esłychano  spadek  walorów, 
drożyzna. Lud b un tu je  się i oblęga p iękny pałac 
carski,  wybudowany świeżo w stylu chińskim . 
„D aj nam  M iłosław skiego i K y sz c z e w a !“ A leksy 
n ie  w ystępuje  już  z mową i z p łaczem , lecz po- 
ayła zacięznych N iem ców  i m asak rn ib  zbuntowa- 
ue t łum y . W kró tce  j e d n a k  znowu go s trach  zdjął: 
wyszedł ukaz, w strzym ujący  bicie m enety  mie- 
dziaue j i nakazu jący  usku teczn ian ie  wsżelkich 
w yp ła t  s reb rem .

Zawojowanie P o lsk i  to było największe p ra
gnienie Aleksego M ichajłowicza.  W  r. 1654, ko
rzys ta jąc  z bantów  kozackich i w ojen  ze Szw eda
mi, wypraw ił się w 4 0 .0 0 0  na rzeczpospolitą .  Go
łowin tw ierdzi rozs trze lonym  d ru k iem ,  że w tej* 
chwili k ry tycznej  ty lko  dzięki in te rw e n c j i  A us tr j i  
zos ta ła  P o lska  u ra tow aną .  J e s t  to sąd bardzo 
płytki.  J e ś l i  cesa rs tw o  in terw enjow ało ,  to nie d la 
tego aby Polskę ra tow ać ,  lecz dlatego, i e  się lę 
kało dla siebie w zrostu  Szwedów. Szw edzi byli 
już  panam i P r a s ,  chodziło  więc o to, aby P olska,  
uwolniona ofi naporu  Moskwy, m ogła  s taw ić  wię
kszy opór K aro low i Gustawowi. Zresztą i  Dania 
i S tan y  ho lendersk ie ,  trwoźne o swa p rzew agę 
handlową w portach  m orza  ba ł tyck iego ,  nie życzy
ły  sobie wzmocnienia potęgi M oskw y. Różne więc 
dz ia ła ły  wpływy na para liżow anie  zapędów Ale

ksego — n ie ty L o  nadzie ja  F erdynanda  I I I . ,  że po 
bezdzietnym  J a n ie  K aźm ie rzu  na tron  polski się 
dostauie —  lecz przedew szystk iem  opam ię tan ie  się 
sam ych Polaków, p a t r jo tyzm  rozoudzony przez 
Czarnieckiego, a wzmocniony fanatyzm em " r e l i g i j 
nym, k tóry wyw ołała bohaterska  obrona Ja sn e j  
Góry przeciw kolubrynom  Millera.

Owa przedziwna „G igan tom ach ia"  Ja snogór
ska daje  nam  powód do porównania je j  z równo
czesną prawie wojną, j a k ą  ca r  prowadził od r. 
1670  do 1676 z k la sz to rem  starow ierców, k tórzy  
poprsw nych przez N ikona  ks iąg  p ism a świętego 
p rzy jąć  nie chcieli.  Czerńey Sołowieckiego m ona- 
s te ru  wypowiedzieli posłnsseństwo arch im andrycie ,  
zasilili się rozb i tkam i dopiero Cu pokonanego 
S ten k a  Razina, s łabych  i trwożnych wywieźli za 
m nry  forteczno m onaste ru  i przysięgli walczyć 
w obronie dawnych tradycyj i ksiąg  św iętych aż 
do osta tn ie j  k rop li  krwi. W y s ian y  przez Aleksego 
W olochow p rzeby ł  k ilka miesięcy bezczynnie pod 
m u ram i k lasztoru ,  nie mogąc go z n iskąd zacze
pić. Dopiero po sześciu la tach  różnych operacyj 
wojennych udało się Meszczerynowi m onaster  zdo
być. P rz y cz y n i ła  się do tego zd rada  jednego  
z czerńców, k tóry  odkry ł ob lęgającym  ta jem ne 
prze jście  podziemne. Zwycięzcy przyrzekli pardon 
tym , k tórzy się poddadzą, lecz przyrzeczenia nie 
do trzym ali .  Epilog  spraw y ta k  opisuje Gołowin: 
„Czerńców zam knię to  w ich celach. Sotnik  Sam uel 
oddał ducha pod k n u tam i.  S tarego mnicha Nika- 
nowa, który  chodzić m e  mógł, przywieziono 
w sankach . Meszczerynów wybił mu pięścią resztę 
zębów i kaza ł  go palkować. W reszc ie  wyrzneono go 
na mróz w jednej  koszuli do fosy fortecznej, gdzie 
na drugi dzień u m a r ł .  N iek tórych  czerńców po
wieszono z* szyję, innych za nogi, innych znowu 
na baku  za ziobro, innych  włóczono końmi, dopó
ki ducha  nie oddali. Zwłoki nozostaly przez całą 
zim ę niepogrzebione.* A co zyskał z tęgo zwy- 
c ięztwa Meszczerynów ? To także specyficzuie ro
sy jsk a  h is to rja .  Gdy wiadomość o pokonaniu 
czerńców nadesz ła  do stolicy, Aleksy już nie żył, 
a syn jego F iedo r  kaza ł  Meszczerynowa postawić 
przed 8ąd ze to, że o k rad ł  monastyr. Oto m oral
ność dziejów rosyjskich  ua t le  mongolskim. Jakże  
dziwnie odbija od tych ciemnych mordów współ
czesne społeczeństwo polskie j a k i e  europejskim 
je s t  nawet dzik i Ja n u sz  R a d z i w i ł ł , . ix#i światła 
w porównaniu z t ą  ponurą i r a j e l j ą  mongols ą, 
bije z Ja sn e j  Góry i z czoła S tefana Czar
nieckiego. (D. B.)
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na posłów ws7vstk,ięE odcieni i stronnictw 
w Sejmie do *a8i . uia się, do rozważe- 
L:a, ażaii przeciw temn przedsiębrać czogo 
nie należy i po naradach poufnych wniesiono 
do Sejmu i z radością w kraju powitano 3 
wnioski znane pod nazwą „wniosków o re
formę gminną*.

Wnioskodawcami byli posłowie Tadeusz 
W a s i l e w s k i ,  Tomisław R o z w a d o w 
s k i  i dr. F r u c h t m a n n .  Im się też na
leży zasługa ponownego wydobycia na wierzch 
reformy gminnej jako sprawy w kraju naj- 
ważwejszej.

Znane są dzieje tych wniosków po skoń
czeniu Sejmu. Znane obrady komisji zwoła
nej ad koc przez Wydział krajowy, znana 
nawet cześc materjałów do reformy przygo
towanych. Powtarzać tego nie będziemy.

A więc losy reformy gminnej znów spo
czywać będą w ręku naszego S e j m u.

Sternicy spraw publicznych niebawem 
zejdą się i poczną radzić nad zmianą dzisiej- 
czegc ustroju. A. jaki będzie skutek 1 Patrzy
my się pessymistycznie, mając pessymistyczną 
przeszłość za sobą. Kto wie, czy nie zjawią 
się znowu owi „zastępcy narodu*, którzy 
wszystko mącą, ażeby wskrzesić zgiełk czy
niony ongi. Z najgruntowniejszą nieznajomo
ścią kraju, wystąpią znów politycy zaścian
kowi, powiedzą z patosem swoje veto i znów —  
któż wie ł —  wśród politycznego cietrzewie- 
ni i się rozpoczęta robota około reformy gmin
nej pójdzie może na marne. Inaczoj jednak 
podjął całą rzecz marszałek krajowy hr. Jan 
Tarnowski. Z gorącą wiarą w dojście do skut
ku reformy, z szczerością pragnień zaradzenia 
złemu i z prawdziwym mozołem wziął on 
sprawę ustawy gminnej w swe ręce. I tu 
jesi nadzieja, że cała najnowsza praca nie 
pójdzie znown na marne. Życzymy szczerze 
marszałkowi, aby w tej sprawie wytrwał do 
końca, aby nie zrażony trudnościami zkąd- 
kolwiekby pochodziły doprowadził rzecz do 
skutku.

Aby się zaś przejrzeć, cc Sejm, co W y
dział krajowy, co ludzie dobrej woli w tej 
mierze już uczynili zestawiamy w następnych 
artyknłach obfity materj&ł prac tyczący się 
reformy gminnej, zebrany z aktów złożonych 
po archiwach sejmowych.

Pismo papieża I^eona XIU.
d o  k a r d y n a ł a  R a m p c l l l ,

lekretarsa itanu Jego Świątobliwości.

Księżę K ardynale  !
C hojiaż  m yśl przewodnia, k tó ra  N am i przy 

rządzeniu  ca łym  Kościołem powoduje, dosta tecznie 
Ci j e s t  znaną, uw ażam y jednali  za stosowne, s t r e 
ścić i objaśnić j ą  po krótce, ponieważ na mocy 
nowego urzędu, do kiAiego zaufanie Nasze Cię po
wołało, obowiązkiem T w oim  je s t ,  w szczególniej
szy sposób użyczyć N am  swojej p mocy i  czyn
ności swoje do naszego za p a try w an ia  zastosować.

W śród  poważnych m yśli,  j a e ie  w N as wy
wołał i zawsze wywołuje ciężar najwyższego pon
tyfikatu, p rzekonanie głęboko w duszy naszej za
korzenione, że Kościół posiada n iezm ierną  potę
gę, um użliw ia jącą  n ie ty lko wieczne zbawienie dusz, 
lecz także  uszczęśliwienie całe j ludzkości ,  było  
d la  Nas n ie m a łą  pociechą. Od sam ego początku 
zw róciliśm y ca łą  N aszą działalność na poprawie
nie szkód, ja k ie  w yrządziły  Kościołowi rew olncja 
i  bezbożność i na  wywołanie poczncia te j  wielk iej 
potęgi Boskiej w całe j rodzin ie  ludzkiej ,  k tóra  
je j  ta k  bardzo  po trzebuje .  A ponieważ n iep rzy ja
ciele w szys tk iem i sposobami od daw na się s ta ra ją  
odebrać Kościołowi wszelki wpływ socjalny i u- 
■nnąć od niego narody  i rządy , oraz podać go 
w podejrzenie i p rzedstaw ić  jako  żywioł n iep rzy
ja z n y ,  My z naszej s trony zawsze w prawdziwem 
św ie tle  go przedstaw ia liśm y  ja k o  najlepszego p rzy
ja c ie la  i dobrodzie ja  książą t  i narodów. S ta ra l iś 
m y  się prócz tego pogodzić ich z Kościołem  przez 
to, że z jednej  s trony  zaw iera liśm y przyjazne s to 
sunk i m iędzy S to licą  Apostolską a rozm aitem i 
narodam i, albo w ściśle jsze z n iem i wchodzili s to 
sunki,  z drugiej s trony  p rzyw raca liśm y  pokój re 
l ig i jn y .

W s z y t k o  rmlzi m i i .  księże K ard y n a le ,  po
zos tać  n a  w y tk n ię te j  u .o u z e  ; nie po trze b a  w tem 
m ie jscu  p odaw ać  osobno pow odów  tego  p o s tę p o 
wania. Z w róc im y  ty lko u w a g ę  n a  św ię ty  o b o w ią
zek, ja k i  m a  sp o łe cz eń s tw o ,  wrócić do p raw ych  
z a sa d  po rządku ,  k tó re  w tak  n ie baczny  sposób  
po rzuc iło  i zan iedbało .  W s k u te k  tego  z a n ie d b a 
n ia  z e rw a n ą  zos ta ła  św ię ta  zgoda  m ię d /y  p a n u 
ją cy m i  a Indam i i między rozm a item i w ars tw am i.

PODŁUG KSIĘGI.
(Obrazwięzienny).

(Ciąg dal-zy).

Cyganem  zwali go towarzysze, s trażn icy ,  kan- 
ce larja ,  nawet w księdze, gdzie zapisywano zarobki, 
f igurował pod te m  nazw isk iem . Z czasem  zapo
m niano  zgoła czy m ia ł  jak ie  inne im ię, a i on sam  
zdawał się nie pam ię tać  o tem . Ponieważ s taną ł ,  
ci co szli obok i za n im  stanę l i  także. Powycią
ga ły  się  szyje, powznosiły r a m i o n a ; jedni się 
wspinali ,  drudzy sz tu rcha l i  s tojących przed sobą, 
inn i jeszcze przestępowali z nogi na nogę w m ie j 
scu, ja k  to czynią zam knię te  w k la tkach  zwierzęta. 
Jedn i  patrzy li  na  wóz, konie i kapustę, d rudzy  na 
n iańkę od pana  sek re tarza ,  k tóra  z u ip ionein  na 
kolanach dzieck iem  s iedz ia ła  w progn oficyny, ko
łysząc  się z boku na bok i nucąc bezbarw nym  
g łosem  jedną  z tych  m elodyj,  k tórym  kata rynk i  
szeroka popularność nadały . Toż przy n iej s ta ła  
z sz&fl.kiem w ręk o  Jan o w a kneharka  i także na 
wóz pa trzy ła .  N ieopodal baw ił  się chłopak  stróża. 
K a p u s ta  by ła  w ty m  rokn niezwykle dorodną. 
W ie lk ie  je j  głowy, jedne  cznbate ,  podłużne, z ie 
lonkawe, z lekko postrzępionemu brzegami, zdaw a
ły  się pękać i o tw ierać  ja k  tn lipanewe kielichy, 
nie mogąc powstrzymać naporn  rozrosłych ośrod
ków sw o ic h ; inne lśn iące ,  b ia łe, p łaskie ,  szczelnie 
■ re b rs js to -ż j łk o w a n y m  l iśc iem  oboiągaię te ,  leża ły  
n a  wozie w a łne ,  c iężkie,  świecąc zda ła  j a k  śn ie-  
ł i e  k łęby  i skrzypiąc  jęd rn ie  za k&idem do tkn ię -

ow a zgoda, k tó ra  pow oduje pokój i b ez p ie cz eń 
stw o pub liczne ;  o s łab ione  zos tało  poczucie religji 
i obow iązK u; n a t o m i ^ t  duch  n ie s fo rnośc i  i n ie 
p o s łu szeń s tw a ,  pcsnw ą iący  się n a w e t  d o a n a r c b j i  
i p o ta rg a n ia  soc ja lnej  zgody w zm ógł się i spo- 
tę żn ia ł .  Z łe  ro śn ie  w n ie skończoność  i n a p e łn ia  
obaw ą w ielu  m ężów, k tó rzy  s t a ra ją  się w s trzy m a ć  
spo łe cz eń s tw o  n a  tej fa ta ln e j  pochyłości  i zw ró 
cić j e  n a  d o b rą  drogę.  N ie  pow inno  tez  być ina 
czej, pon iew aż  w szelk iem i s i łam i  tem u n isz cz ą 
cem u potokowi t rze b a  ta m ę  p rz e c iw s ta w ia ć  Ale 
r a tu n k u  nie m o ż n a  o s ią g n ąć  bez Kościoła —  n ie  
m ożna  o s ią g n ąć  bez zba w ien n e g o  jego  w p ływ u  ; 
on e d y n ie  zdolny  zaw ieźć bezpiecznie  rozum  do 
p raw d y  i k sz ta łc ić  um ysły  w cnocie i p ośw ięce
n i u ; an i  su row ość  p raw a ,  an i  o s t re  wyroki sądów, 
ani s i ła  b ron i n ie w ys ta rc zą ,  aby za że g n a ć  obe
cne  n .ab ezp ieczeń s tw o ,  a tem  m nie j ,  aby osadzić 
spo łeczeńs tw o  n a  n a tu ra ln y c h  i n iew zruszonych  
po ds taw ach .

P rzekonani o tej praw dzie, uw ażam y za Nasz 
obowiązek, dalej prowadzić N aszą czynność r a tu n 
kową przez rozszerzanie świętych nauk  ewangelii,  
przez pozyskiwanie wszystkich umysłów dla Ko
ścio ła i p ap ie z tn a ,  przez s ta ian ie  się o większa 
swobodę dla K ościoła i papieztwa aby im dać 
możność sknteczniejszego wypełniania zbawiennego 
posłannic tw a w świecie.

Uw ażaliśm y za stosowne, księżę K ardynale ,  
C iebie powołać do tego dzieła, ponieważ wielkie 
m am y zaufanie do Twojego doświadczenia w sp ra 
wach publicznych, do Twojej pracowitości, do Two
je j  u ległości,  okazywanej Stolicy Apostolskiej, i do 
Twęgo przywiązania do Naszej osoby. Twoim obo
wiązkiem będzie razem  z Nami prowadzić czyn
ności Stolicy Apostolskiej i zastosowywać je  n 
różnych narodów podiug potrzeb i poszczególnych 
stosunków.

W Austro-W<jgrzech nadzw yczajna pobomość 
cesarza i króla apostolskiego, oraz jego uległość 
dla Stolicy Apostolskiej, w czem  także  inni cz łon
kowie cesarsko-kró lew skie j rodziny się z nim zg a 
dzają , j e s t  przyczyną najlepszych stosunków m ię 
dzy Stolicą Apostolską a cesarzem . Dzięki temu 
i roztropności mężów, k tórzy posiadają zaufanie 
swego dostojnego monarchy, będzie można popie
rać w A usi.ro-W ęgrzech in te resa  re lig ijne ,  usuwać 
przeszkody i regnlować w zupe lne i  zgodzie tru d n o 
ści, któreby zajść mogły.

N a s tę p n ie  m yśl n asza  zw rac a  się szczeg ó 
łowo do F ra n c j i ,  n a ro d n  sz lac h e tn e g o  i w ie lko
dusznego ,  bogatego  w ka to lick ie  d o b ro cz y n n e  za
k ład y  i in s ty tuc je .  N a ró d  ten  zaw sze  drogi był 
P ap ieżom , k tó rzy  go za p ie rw o ro d n eg o  syna  K o 
ścio ła uw ażali .  Z n a m y  z d o św ia d cz en ia  u leg łość ,  
jaką synow ie F ra n c j i  okazują S tolicy  Apost,>.„kiej 
i n ie ra z  z tego c z e rp a l iśm y  pociechę. U czucie 
szczegó ln ie jsze j  miłości,  k tó rem  je s te śm y  d h  niej 
prze jęc i,  tem  większą n a p e łn ia  n a s  ża łośc ią  na  
widok fego, co się  w niej z k rz y w d ą  religji i 
K ościo ła  dzieje .  J e s t  N aszem  najszcze rszem  ży 
czen iem , aby  w s tr z y m a n e m  t y ło  to złe, aby zn i 
k ła  n ieu fność  N am  o k az y w an a  i aby  u p ra g n io n a  
zgoda  zawsze p a n o w a ła  m iędzy  S to licą  A pos to l
sk ą  a  F r a n c j ą  z zachow an iem  t rak ta tó w  uroczy
ście za w ar tych  n ie ty lko  c o d o  treśc i ,  ale ta  żeco  
do l i te ry .

N iem nie j  b l izką  se rcu  nasze m u  j e s t  H iszpa-  
nja, k tó ra  z powodu swej n iez łom nej  w iary  za 
sz cz y tn ą  nazw ę n arodu  Katolickiego sobie pozy
sk a ła  i k tó ra  swej w ierze  zaw dzięcza  zn aczną  
część swej wielkości.  Ty, księże K ardyna le  zbli- 
zka  pozna łe ś  je j  za le ty  lecz za razem  je j  poszcze
g ó ln e  po trzeby ,  w p ierw szej lin j i  p o trzebę  p o łą 
czen ia  się kato lików  ce lem  sz lache tne j  i b e z in 
te re sow nej ob rony  re l ig ji  , po trzebę  szczerej 
u leg łośc i  d la  S .o licy  A posto lsk ie j ,  połączonej 
z o b u s t r o n n ą  w zg lędnośc ią ,  aby  się n ie  dać  
porw ać p ry w a tn y m  in te re so m  i duchow i n ie 
zgody.

B ardzo  b lisk ie  stosunki,  k tó re  ten  w ie m y  i 
sz lac h e tn y  naród  z N am i u trzy m u je ,  p rzy w iąza
n ie  królowej wdowy i dziecięca je j  u leg łość  N a 
m ie s tn ik o w i C h ry s tu so w em u , w zbudza ją  w N .s  
pew ność ,  że N asze ojcowskie s ta ra n ia  około k a
to lickich in te resów  i bez p ie cz eń s tw a  tego k r ó 
le s tw a  zyska ją  pom yślne  przyjęcie i skuteczue 
poparc ie .

Ścis ły  s to s u n e k  co do p o chodzen ia ,  języka  
i re lig ji ,  jako  też ta  sa m a sta łość  we w ierze  oj
ców, ł ą c z ą c a  H isz p a i i ią  z lnduośc ią  południowej 
A m eryk i ,  pow odują  N as ,  że ludnośc i  tam te jsze i  
n ie  pozbaw iem y opieki, ja k ą  o taczam y  H iszpan ię .

Nie m ożem y pom inąć m ilczen iem  n a ro d u  
po r tu g a lsk ieg o ,  k tó ry  ty le  się  p rzyczyn ił  do ro z 
szerzen ia  w iary  katolickiej w da lek ich  k ra ja ch ,  
i k tó ry  ze S to licą  św ię tą  przez zobopó lne  więzy 
dziec ięcego  po s łu szeń s tw a  z je d n e j ,  a ojcowskiej 
m iło śc i  z d ru g ie j  s t ro n y  j e s t  tak  ściśle połączony.

N ie daw no m ieliśm y sposobność  z a ła tw ie 
nia t ru d n e g o  sporu  z P o r tu g a l ją  o p a t ro n a t  w 
In d ja c h  W sch o d n ic h  przez  zobopó lną  ugodę  ku 
o b u s t ro n n e m u  zadow oln ien iu .  O b iecu jem y  sobie, 
że i n a  p rzysz łość  m ężów  k ie rn jącycb  losami 
tego  k ra ju  r iwnież pom yśln ie  zna jdz iem y  u s p o 
sobionych , ab y śm y  re lig ję  kato licką  w tem k r ó 
les tw ie  i je g o  ko loniach  coraz więcej m ogli ro z 
p rz e s t rz e n ia ć .

Do ka to lick ich  narodów  doliczam y także 
Belg ję ,  w k tórej duch  re lig ijny  zaw sze  je s t  tak  
żywotny, k tórej z pow odu n aszego  szczególi iej -

ciom. Pomiędzy n iem i tkw iły  tu  i owdzie na wy
soko obnażonych g łąbach  lekkie  i poste  sza lk i  z 
b runatną ,  poplam ioną pow ierzchnią , niewiele co 
warte  i w t l r g n  do pełnych kop dodane.

Ci co pa trzy li  na  niańkę, n iem nie j mieli p ię
kny widok. Dziewczyna by ła  młodą, rosłą ,  a je j  
rozkw itłe  ksza łty  nw ydatn ia ła  le k k a  perkałowa 
spódnica i takiż kaftan . Ciężki żółtawy warkocz 
spadał je j  nisko na kark ,  a m ała  różow a chus te
czka nie pokrywała b ia łe j ,  lekko słońcem uzłoco- 
nej szyi. R y tm iczny  ruch ,  j a k im  się ko łysa ła  
z boku na bok, dodawał je j  jakby  sennego wdzięku.

Cygan nie pa t rz y ł  wszakże ani na  niańkę, 
ani nu kapus tę .  G o re ją c3 jego oczy, zrazu w czelu
ściach bram y utkwione, obiegały  te raz  podwórze, 
obla tyw ały  drzwi i okna w w ewnętrznych m urach 
więzienia, m ie rzy ły  odległość fn r tk i  od skrzyni 
i skrzyni od woza, wreszcie w piły  się z ja k ą ś  dzi
ką przenikliwością w twarz s trażn ika ,  k tóry  bo
k iem  do więźniów zwrócony, s ta ł  p rzed  a l taną  i 
prowadził z k im ś spokojną gawędę, b rząkając  od 
czasu do czasu k luczam i,  na  znaK obecności i czuj
ności swojej.

T y m c zasem  w b ram ę  w jechał drug i wóz 
z kapus tą .

—  Je c h a ć  t a m  1... Je ch a ć  dalej I... —  roz le
gło sio wołanie.

P arobek  w czerwonym lejb ikn, k tóry  dopiero 
czwartą kopę l iczy ł ,  odwrócił się i h n k n ą ł :

—  A gdzież ci to p o ja d ę ?.,. Ns ł e b ? . . .  Nie 
widzisz że sk rzyn ia  ? Ślepyś ?...

—  P r r r . . .  prrr . . .  dało się s łyszeć w sam em  
sk lep ien ia  b ram y,  a wóz za t rz y m a ł  się w połowie 
drogi ta k ,  że mn ty lke  ko ła  na ulicy zostały.

Obaj parobcy zaczęli t e .a z  hałaśl iw ie delibe-

szego przyw iązan ia ,  jak iem  dla tego k ra ju  j e 
s te śm y  prze jęc i,  życzylibyśm y, aby dz ia ła lność  
kośc io ła  w p ry w a tn e m  i p ub l icznem  życiu coraz 
więcej zysk iw ała  ta m  pola.

P rócz tego wypada w P ru sa ch  kontynnować 
dzieło relig ijnego pokoju, aby je  doprowadzić do 
końca. P om yślne rezu l ta ty  dotąd osiągnięte, dobre 
usposobienie Jego Cesarskiej Mości oraz tych, 
którzy w P rusach  dzierżą rządy, wzbudzają w nas 
nfność, że nie będą darem nem i usiłow ania  Nasze, 
mające na  celu  dalsze polepszenie położenia Ko
ścioła katolickiego w tem  królestwie i że uda 
N um  się zadowołnić słuszne życzenia te j  ludności 
kato lickiej ,  ta k  zasłużonej około sp ra .ry  relig ii  
przez swą sta łość i wytrwałość . J e s t  zam iarem  
N aszym  otoczyć tą  sam ą pieczołowitością w ró
wnym stopniu wszystkie państwa Niemiec, aby 
prawa, które ograniczają po trzebną swobodę Ko
ścioła we wykonywaniu władzy duchownej, zo
s ta ły  nannięte albo zmienione. Oby n isba  dały, 
żeby wszystkie państwa zdecydowały się pójść tą 
d rogą!  W  szczególności wypowiadamy tu  życze
nie co do katolickiego królestwa B aw arji ,  z k tó 
rem  Stolicę aposto lską szczególniejsze łączą  węzły. 
Oby re l ig ia  w ty m  kraju  wiodła zawsze żywot 
pomyślniejszy i w skntk i obfitszy.

Bylibyśm y szczęśliwi, gdybyśm y w równy 
sposób mogli zaszczepić w innych k ra ja c h  n ie
katolickich  dobre i zbawienne wpływy Kościoła 
i nieść pomoc spraw ie  porządku, pokojn i bez
pieczeństwa publicznego; w szczególności tam , 
gdzie ja k  w obszern jch  posiadłościach Anglii, 
zna jdu ją  sie w wielkiej liczbie katoliccy poddani,  
którym z urzędu  N aszegc winniśm y ca łą  pieczo
łowitość n ijw yższego  apos to ls tw a ; tam , gdzie jak  
w k rajach  rosyjskich z powodu sm utnego  położe
nia. w ja k ie m  się zna jdu ją  Kościół i poddani k a 
toliccy, N asza  opiieka je s t  po trzebniejszą  i pożą
dań szą. A ponieważ władza, która nam je s t  na
dana, jak z n a tu ry  rzeczy wypływa, rozciąga się 
na wszystkie czasy i wszystkie miejsca, obowiąz
k iem N aszym  je s t  s ta rać  się o wzrost religii tam , 
gdzie już  je s t  rozpowszechniona, jak  w Stanach 
A m eryk i,  i popierać misje  w k ra jach  dotąd b a r 
barzyńskich  i n iewiernych. Również je s t  p rzed 
m io tem  Naszej pieczy pas te rsk ie j  zjeduoczenie 
narodów, k tóre  się n ieste ty od społeczności relig ii  
katolickiej oderwały. Pomiędzy tym i wym ieniam y 
szczególnie narody wscńodnie, które przez pewien 
czas tak  zaszczytny b ra ły  udzia ł w wykonywaniu 
uczynków wiary, a przedewszystkieru  ludy Grecji, 
k tóre  idąc za p rzyk ładem  wielu Naszych poprze
dników, życzylibyśmy widzieć znowu połączonymi 
z ce n trn m  jedności katolickiej i znowu w skrzeszo
nym i do daw nej świetności.

Michał M M orowicz Eatkow.
Głośny publicysta rosyjsK., wydawca M o

stowskich Wiedomosti, zm arł  1. s ie rpn ia  o godz. 
4. po południu w swojej posiadłości w Z am eńskiem  
w 67 r. życia.

Ś m ierć  K a tkow a wywoła w Rosji  ogromne 
wrażenie. Był oc w os ta tn ich  czasach po śm ierci 
Skobelewa i A ksako i /a  na jw yb itn ie jszym  r e p re 
zen tan tem  idei panrosyjskiej ,  panslawistycznej.  A r 
tykuły  jego  w Mos/r Wied. —  jego pogróżki i 
nam ię tne  napady wywierały n iem al to samo w ra 
żenie, j a k  odezwanie się ks. Bismark? w p a r la 
mencie lub inspirowany przez niego a r ty k u ł  w 
Norddeutschercet

KatKow był naja;acieklejszym nieprzyjacie lem  
Polski.  Z zaślepieniem polityka, k tóry w ag lo m e
racjach rasowych upatru je  szczęście ludzkości, rad 
był pochłonąć wszystko co polskie, język , p ra 
wa, zwyczaje, h istorję , samo naw et imię Polski. 
Mimo to bezstronność nakaznje uam  w nim wi
dzieć jednego  z największych mężów stanu  w R o
sji, bo ieśli nas nienawidził ,  to tylko z nam ię tne j  
miłości do swej szerokiej ojczyzny. W  urzeczywi
s tn ien iu  propagowanej przez siebie idei panro- 
sy jsk ie j u p a try w a ł  on dla Rosji zbawienie i p rzy
szłość. Nie przeb iera jąc  wcale w środkach —  po
dobnie ja k  żelazny kanclerz —  nie py ta jąc  o to, 
co nowie Europa ,  dążył on z n iesłychaną odwagą 
i wytrwałośc ią  do wytkniętego celu. Zachodzi też 
i>ewn& analogia pomiędzy B ism ark iem  a K atko -  
wem. J e d en  i drug i pozwalał sobie występować 
bezwzględnie i brutaln ie,  tem  gw ałtow niej,  że za 
Bism arkiem  s ta ł  zawsze cesarz W ilhe lm , a za 
K&tkowem car  AleKsander 111.

K atkow  niedawno tem u o trzym ał niebywole 
dotychczas w carstwie odznaczenie. B y ł  to o rder  
za działa lność d z i e n n ik a r s k ą ; a s ia ło  się to w 
k ra ju  cenzury  i t radycyjnego  kneblowania ust.  Car 
A leksander  111. okazać chc ia ł  przez to niezawo
dnie, że Katkow, nie za jm ujący zresztą  urzędowe
go s tanow iska, zjedna! sobie jego uznanie, j e s t  
w yrazem jegc opinii. A s tało się to wówczas, k ie 
dy K atkow  głosił k ru c ja tę  przeciw Zachodowi, 
szczególnie zaś przeciw Niem com .

Życie K atkow a je s t  pełne niepokojów, zm ian 
i przerzucań sio z obozn do obozu. Z n a jsk ra jn ie j 
szego liberalizm u przeszedł do obezn uajwstecz- 
niejszej reakc j ' .  T łu m a cz y ł  to tem , że wzgląd na 
dobro ojczyzny nakazuje mu zmianę zasad.

Śm ierć  K atkow a j e s t  nieobliczalną s t ra tą  
dla obozu pauslawistycznego, d la cara samego o- 
g rom ną klęską. Po  Skobelewie można było znaleść 
innego je n e ra ła  —  po K atkow ie  trudno dziś w

rować, ja k  wykręcić skrzynię , żeby wozy mogły 
w podwórze wjechać.

— O ia B oga l —  p rzem ów iła  nagle J a n o 
wa —  ta k  m i się coś w oczach migło, jak b y  n a 
sza Świnia... A skocz ino Józek  do chlewiku, obacz 
czy się m aciora  nie w vw a:ła  kędy...  Ino duchem, 
na jednej  n o d z e !

Chłopak w chwilę był z powrotem.
—  Co się tam  m ia ła  wywrzeć. T a k a  obżar

ta, że się ruchać nie może... U k ład ła  sie w słomie 
i lezy, a prosiaki przy niej ja k  pijawki wiszą.

—  A tak  mi się coś siwego miglo między 
końmi, właśnie jak b y  świnią...

—  G d z ie ?  —  zai.ytała powolnym głosem 
niańka.

—  A gdzieby?  A kura tn ie  między końmi. O 
t u ! — pokazywała Janowa, s tanąwszy w pobliżu 
wązkiego p rzesm yku ,  j a k i  między sk rzyn ią  a wo
zem pozostał.

—  Przywidzia ło  się Janowej i ty le  —  odrze
k ła  n iańka ,  podrjmując na  nowo swoją je d n o s ta j
ną piosenkę.

—  Ale 1... Co mi się miało przywidzieć ? 
P rzec ie  człowiek nie p ijany. J a k  Boga kocham, 
t a k  ak u ra tn ie  między końm i coś siwego prze lec ia
ło... P ies  nie pies, świnią nie Świnia...  Żebym tak 
zdrowa była ?

W te j  chwili s t raż n ik  rzuc i ł  okiem po wię
źniach i nie zobaczył góru jącej zwykłe nad inne- 
m i czarniawej głowy Cygana.

—  Cygan!.,.  Gdzie C ygan? . . .  — w rzasnął,  
p rzyskahu jąc  do wpół o tw arte j  fu r tk i .

A resztanci spojrzeli po sobie, C ygana nie
było .

—  ix to musi nie co, ino ten  ladaco świsnął

Rosji o męża stan#", któryby cieszył się ta k ą  po
pularnością —  b.óre*,,. glos zaważyłby dziś tak  
bardzo na szali polityki europejskie j.  J e d en  K ą t
ków m ógł mieć tylko odwagę rzucania  się na 
Giersowaką politykę drobnych środeczków, on j e 
den mógł podejmować walkę z otoczeniem  cara, 
w pływającem  na złagodzenie jego panrosyjskiej 
ekskluzywności.

Kątków  urodził się w Moskwie w r .  1820, 
pochodził z rodziny szlacheckiej ,  uczęszczał na 
un iw ersy te tach  w Moskwie, Królewcu i Berlinie , 
gdzie był gorliw ym uczniem Scbellinga.  W róc i
wszy do Rosji,  został profesorem filozofii na un i
wersytecie  w Moskwie, k tó re to  stanowisko opuścił 
w rokn  1849 z powodu ograniczenia akadem ickiej 
wolności nauczania, zaprowadzonej przez ca ra  M i
koła ja .  W  roku 1856 rozpoczął wydawnictwo 
Rosyjskiego W iestnika, w k tó rym  propagował no
wożytne idee l ibe ra lizm u,  a przeważnie angielski 
selfgovernement. Równocześnie jednak  był s tano
wczym przeciwnikiem stronnictwa radykalnego i 
socjalistycznego. W  r. 1861., kiedy rozpoczęła się 
w Rosji era  gorączkowych przewrotów i następnie 
gdy wybuchło powstanie w Polsce, zm ienił on na
gle zapatryw anie  polityczue. Objął wówczas na- 
czeluą redakcję  Mosk. Wiedomosti, został aposto
łem panrusycyzm u i panslawizmu, uzyskał w ysła
nie M urawiewa do W ilna,  usunięcie m gr.  Wielo
polskiego, i od tego czysu datu je  się ogromny j e 
go wpływ.

Od chwili wybuebu powstania w r. 1863 
szczuł on na Polaków, obrzucał ich ciągle jadem  
nienawiści i w tym  tylko k ierunku  pozostał kon
sekwentnym  aż do końca życia. Propagował rusy
fikację królestw a Polskiego i piowincyj zabranych 
a organ jego  odgrywał rolę donosiciela i prowo
katora .  W  Mosk. Wiedomostiach pojawiały się 
ciągle a r tyku ły  polakożercze, a ideą ich było wy
tępianie Polaków, k tórych  do osta tn ich  czasów 
przedstaw ia ł  jako  buntowników. Słowa uznan ia  dla 
Polaków —  sprawiedliwości d la  ich pracy n iezm or
dowanej a poważnej —  tego nadarem nie  byś sz u 
kał w rocznikach Mosk. Wiedomosti. N a tom ias t  
s ta ra ł  się Katkow wmówić w sfery  decydujęce, 
żyjące w Rosji pod wpływem ciągłego s trachu , że 
Polacy knują sp isk i,  że są n iepoprawni i że je d y 
nym  na to ś rodkiem  je s t ,  wytopienie wszystkiego co 
polskie.

R azem  z prof. Leontiewem propagow ał K a t 
kow klasyczno-hum anistyczny  system nauczania. 
Ponieważ nie m ogli u ówczesnego m in is tra  o- 
światy Golownina uzyskać przeprowadzenia swych 
projektów, założyli więc w r. lo 6 5  prywatne l i 
ceum w Moskwie, is tniejące dotychczas. Po upadkn  
Gołowniua w r. 1866 uzyskali  K atkow  i Leontiew 
zupełną zm ianę planu nauczania w g im nazjach.  
Nowa ustaw a, k tó ra  przyszła do sku tku  pod ich 
egidą i za ich współprauownictwem, protegowała 
k lasycyzm  i przeprowadzoną została  przez T o ł
stoja pomimo opozycji ca łej prasy.

Leontiew u m a r ł  w r. 1875, a po ustąpieniu  
Tołs to ja  w r. 1880 potrafił K atkow uzyskać u trzy 
m anie w mocy powyższej ustawy.

Pc śm ierc i  A leksandra  I I . ,  s ta ł  K atkow  na 
czele s t ro n n ic tw a  wsteczno-p&nslawistycznego —  
do którego należeli  taaże  Aksakow, Pobiedonoscew 
i inni.

W yzyska ł  on należycie niezręczności s t ro n 
nic twa nihilistycznego, nieporadność A leksandra  
I II . ,  ciągle jego obawy o życie —  przeszkodził 
tem u, aby A leksander  I I I .  urzeczywistn ił  zam iary  
A leksandra  I I .  co do zwołanie wydziału  reprezen
tan tów  z iem stw —  uzyskał usunięcie ministrów, prze- 
j ę t j e h  ideam i l ib e r a ln e m i : Loris  Mehkowa, Abazy 
i M ilutyna i inaugurow ał na nowo system  w c&- 
łem  tego słowa znaczeniu samodzierżczy.

Od tego czasu odgrywał w Rosji na jw ybi
tn ie jszą  rolę. S am  nie chc ia ł przyjąć ofiarowanej 
mu tek i  m in is te rs tw a , pragnąc mieć wolne ręce, 
i p rzy ją ł  tylko godność ta jnego  radcy. Katkowowi 
głównie przypisać także należy i to, że wpływem 
swoim uzyskał u m iu is tra  oświaty Delianowa zn ie 
sienie liberalnego  s ta tu tu  nniwersytetów.

P opiera ł  on srogość w szkolnictwie i adm i 
n is t ra c j i  i takich  n. p. Apuchtinów otaczał pro
tekcją .

Ukaz przeciw cudzoziemcom i rozpoczęta 
bezwzględna russyfikacja prowincyi nadbałtyckich ,  
to dzieło K atkow a.

Czy apostolstwo zgasłego dziś panslawisty 
najgwałtowniejszej barw y , wyda dla Rosji z b a 
wienne owoce ? K to  wie, czy zaciekły bój ten  
przeciw w szystkiem u co europejskie , co tchnie c y 
wilizacją, nie wywoła d la  Rosji właśnie szeregu klę3k 
i upokorzenia ? W iadomo, że lud burzy swoich boż
ków, skoro sie nie ziszczą ich przepowiednie. 
Even tns  —  to rzecz główna. W razie k lęsk  i n ie
szczęść nie będą mogli już  panslawiści zemścić 
się na swoim przewodniku i apostole, gdyż pan 
Bóg powołał go wcześniej na swój sąd.

Kronika m s w e  1 zamioiscowa.
Lwów dnia 2. sierpnia.

* H r .  W ł a d y s ł a w  K o z i c b r o d z k i ,  poseł sej
mowy, wyjechał na kilka tygodni do Gleichenbergn.

* t  T e o f i l  W ę ż y k ,  właściciel dóbr ziemskich 
w Kiólestwie Polskiem, zmarł w Krakowie dnia 31. 
lipca br.

bez b ram ę pod wozem —  mówiła Janow a,  k la
snąwszy w dłonie. —  J a k  m i Bóg m iły ,  ta k em  go 
widziała . Ino mi się mignął. ..  Jeszcze  m yśla łam  
że Świnia...

—  Ażeby was najjaśn ie jsze!. . .  —  wrzasnął 
strażnik, chwyciwszy się za głowę.

W  poJwórzu sądny dzień nas ta ł .  A resztan- 
tów spędzono w jednej chwili w korytarze, pogoń 
za zbiegiem rzuc iła  się w ulicę.

—  Ł a p a j! . . .  T rzym aj! . . .  — rozległo się na j
pierw zbliska, potem coraz dalej, dalej.

O sto kroków może o i  więzienia leża ł  siwy 
kubrak  pod m urem , nieco dalej leżała czapka.

Nie było te raz  wątpliwości, w k tórą  stronę 
nciekał Cygan. J a k o ż  w chwilę po tem  F ilip , oj
ciec Józka, zobaczył Cygana, ja k  w koszuli i w haj- 
dawerach leciał, jak b y  go w iatr  unosił , ziemi l e 
dwo do tyka jąc  stopami

O krzyknęła  sie pogoń ponownie, a zbieg  pę 
dził przed tym  krzyk iem , jak b y  mu w dwoje tyle 
rączości przybyło.

Z ła jego gwiazda t r z y m a ła  go wszakże cią
gle w prostej l in j i ,  na  oczach goniącym. Biegł jak 
s t rza ła  szybko i, ja k  s trza ła ,  wciąż prosto przed 
siebie. To go zgubiło.

Okrzyki goniących dościgały go coraz bliżej, 
a przestrzeń,  k tó ra  go od nich dzieliła,  zm nie j
szała się co chwila.

W te m  p a d ł ;  a choć się w te jże  sekundzie 
n iem al porwał z ziemi i znów pędził dalej,  znać 
było, że siły jego blizkie były  wyczerpania.

Biegł wszakże jeszcze chwilę, coraz walniej, 
wolniej, nareszcie —  jakby sam  czując że nie u j 
dzie —  odwrócił się nagle i  s ta n ą ł  tw arz ą  w tw arz  
przeciw pogoni.

* Z d w o r u  a u s t r j a e k i e g o .  Do Presse tele
grafują z Gastein : Według prywatnych doniesień, ce
sarz nda się przed podróżą gasteińską do Kreutli 
w Górnej Bawarji, celem powitania cesarzowej 
po jej powrocie z Anglii. Dopiero z Kreuth 
przedsięweżmie cesarz podróż do Gastein. Dotychczas 
nie ma jeszcze dokładnych szczegółów o dyspozycjach 
podróżnych Ischl-Kreuth-Gastein.

N. Fr. Presse dowiaduje się natomiast z wia- 
rygudnego źródła, iż cesarz przybędzie do Gastein 
dn ia  6. sierpnia pomiędzy 5 a 6 godziną wieczorem. 
Orszak składać się będzie z generał-adjutanta przy
bocznego, i dwóch urzędników wojskowej i gabineto
wej kancelarji. Cesarz zajmie mieszkanie w hote1 
Straubingera. ■

Cesarzowa przybyła wieczór do Monachjum ' 
wprost z dworca udała się do Gmiind, a następnie d 
kąpiel w Krenth. W Holzkirchen będzie ją  oc/ekiwi 
ła  arcyksiężniczka Marja Walerja.

Arcyksiążę Albrecht będzie obchodził d. 3. bm. 
70 rocznicę swych urodzin. Na uroczystość tę przy
będą do Baden, chwilowego miejsca pobytu jubilata, 
arcyksiążę Fryderyk wraz z swą małżonką arcyksię- 
żną Izabelą, arcyksiążę Eugeniusz i córka jubila
ta, księżna Marja Teresa Wtirtemberska z dziećmi.

Arcyksiążę Otto, porucznik w pułku ułanów nr. 
12, został przeniesiony do pułku dragonów księcia 
Heskiego nr. 6.

* P r o w i n c j a ł e m  0 0 .  J e z u i t ó w  nuanowany 
został dnia 31. lipca 0. Michał Mycielski, a rekto
rem kolegium i konwiktu w Chyrowie 0. Henryk J a 
ckowski.

* M i a n o w a n i a .  Namiestnictwo zamianowało star
szego inżyniera, Dominika Opato wicza w Tarnowie i 
starszego inżyniera, Benedykta miejskiego, w Nad- 
wórnie, komisarzami dla nadzoru kotłów parowych ; 
pierwszego dla powiatu tarnowskiego, drugiego dla 
powiatu nadwórniańskiego i bohorodczańskiego.

* M i a n o w a n i a  w  a r m i i .  Podpułkownik Fryde
ryk Tilemann mianowany komendantem pułku u ła 
nów nr. 8, z zatrzymaniem na razie dotychczasowego 
stopnia.

W galicyjskich oddziałach i szpitalach wojsko 
wych m ianow ani: lekarz asystent rezerwowy, dr. Le
on Rosenbusch, i elewowie lekarscy I  klasy, dr. L u
dwik Bukowski i dr. Szymon Zeilendorf, starszymi 
lekarzami w rezerwie; elewowie I  klasy, dr. LudwiK 
Weinfeld i dr. Juljusz Witz, tytularny elew I  klasy, 
dr. Franciszek Hernich, lekarzami asystentami w re
zerwie, a elew I klasy, Eugeniusz Kcdoss, starszym 
lekarzem w stanie czynnym ck. armii.

* K o m i s j a  p o z a s e j m o w a  do rewizji krajowych 
ustaw szkolnych zbierze się w Wydziale krajowym 
nie dnia 17. bm., jak  pierwotnie było postanowione, 
lecz dopiero d. 24. sierpnia br.

* K o m i s j a  m a g t s t r a t u a l n a ,  złożona z sekre
tarza p. Uraskiego i chemika miejskiego, dr. Wąso- 
wibza, bawiła w zeszły piątek w Pustomytach. w ce
lu zawarcia uKladu z p. Dunko de Sajo co do do
stawy torfu, który ma służyć do odwaniania nieczy
stości lwowskich. Na razie zawarto układ co do do
stawy 5 wagonów torfu.

* Wycieczka do Skolcgo urządzona przez tu 
tejszy „Sokół" odruczona została do 14. bm. Zapisy
wać się można do 10. hm. w Sokole między godz. 7. 
a 8. wieczorem.

* W y c i e c z k ę  d o  D r o h o w y ż a ,  w celu zwie
dzenia zakładów drohowyskich urządza stow. ręk. 
Iw. „Gwiazda" dnia 15. sierpnia b. r. Nie ograni
czając się tylko na samych członkach stowarzyszenia, 
komitet ogłasza niniejszem, iż lista do zapisywania 
się na wycieczkę jest otwartą w biurze stowarzysze
nia do dnia 10. b. m. Koszta podróży na miejsce i 
napowrót wynoszą od osoby 1 zł. 50 et. Ponieważ 
od liczby uczestników zależy wzięcie osobnego pocią
gu kolejowego, coby przyczyniło się ' ' j f w h ^ w ^ o -  
dy uczestników, komitet uprasza o j<-
sze zapisywanie się. 7.s ■

* K a p e l a  „ H a r m o n i i "  grać w miesiącu 
sierpniu dnia 3. i 31. na Wysokińi Zamku, 10. 
w ogrodzie miejskim, 17. przed kasynem miejskiem, 
24. przed gmachem ratuszowym. Początek o godzinie 
6. popołudniu.

* „ W ę z e ł " .  Dnia 31. sierpnia b. r. odbędzie się 
walne zgromadzenie Towarzystwa „Węzeł" we w ła
snej kancelarji o godzinie 5. po południu, ulica Śnie
żna 1. 7.

* „ O g n iw o " ,  stowarzyszenie rękodzielników i 
przemysłowców odbyło wczoraj wieczorem walne zgro
madzenie, na  którem dyrekcja złożyła z czynności 
swoich za rok 1886 sprawozdanie. Po udzieleniu 
dyrekcji absolutorjum przystąpiono do wyborów. Do 
dyrekcji zostali wybrani pp. Sembratowicz Michał 
dyrektorem, Birkle Józef skarbnikiem, Wojciechowski 
Zygmunt sekretarzem Do wydziału: 1. Cichocki Jan , 
2. Chimiak Walenty, 3. Flaszyński Wilhelm, 4. Ge- 
tritz Aleksander, 5. Hodak Walenty, 6. Korzeniowski 
Ludwik, 7. Kruczyński Szymon, 8. Machan Edward, 
9. Muller Ignacy, 10. Molnar Antoni, 11. Najsaiek 
Tomasz, 12. Nędzowski Szymon, 13. Ostrowski Aloj
zy, 14. Ostrowski Franciszek, 15. Starak Józef, 16. 
Sosin Feliks, 17. Wypasek Jan, 18. Żabka Rudolf, 
19. Żebrowski Aleksander. Do komisji szkontrującej 
pp. 1. Rohsek 2. Dworzak Marcin, 3. Smutny 
Karol. v i

Dyrekcja zawiadomiła, że udzielanie zapomóg 
wdowom i sierotom po członkach nie może di»- jzczu 
płości funduszów inaczej się odbywać, jak tylko od 
poezątku roku następnego, w którym członek umarł. 
Po dłuższej dyokusji zgromadzenie przyjęło ten punkt

Był s traszny. Oczy ja k  pochodnie, tw arz  t r u 
pio śc iągu .e ta  zęby wyszczerzone jakby  do k ąsa 
nia, na us tach  nieco krwawej piany. F il ip  dopadł 
pierwszy. Chwyci! go Cygan za ożydla, z»szam o- 
ta ł  n im  i c isną ł  o b ruk  ja k b y  powięź słomy. Za 
F i l ip em  przypadli inni. Zbieg  bronił się rozpaczli
wie. Gryzł, dar ł ,  p ięściam i o łby  grzm ocił,  kopał —  
był wściekły.

Aż go nasiedli  w sześciu czy w siedm iu jak 
d/.ika, a obaliwszy na ziemię, zgnietl i  mu kolanam i 
piersi, pokrwawili go, poszarpali  na n im  koszulę 
i tak  zm ordowali,  że t rze b a  go było do więzienia 
na rękach  nieść, nibv m a rtw e  brzem ię.

K ’edy się ocknął w „ciemnej**), ca ły  drżący 
i m okry od wylanych na niego kubłów zim nej 
wody, zawołano go do kancelarji .  Jeszcze wszakże 
pau nadzorca nie zdążył przysiąść i zapalić  cy 
gara ,  które miało m a  służyć do um ilen ia  przykr~ 
konferencji ,  jeszcze je  ślinił, obracając w pulch
nych palcach pomiędzy g rubem i i p ięknie za ry -  
sow anem i wargam i,  kiedy w progn s tanę ła  pod 
przywództwem  s trażn ika  deputao ja  poważna, bo 
z sam yeh  recydywistów i najs ta rszych  złodziei 
złożona.

Dwóch posługaczy trzym ało  tym czasem  pod 
pachy Cygana, k tó ry  ustać na nogach nie mógł, 
chw iał się cały i co chwila ocierał pot z bladej 
ja k  ch u s ta  twarzy.

*) Karcer więzienny.
(Dok. n.)
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regulaminu do wiadomości i na t e a  obrady swe za 
kończyło.

* W a k u j ą c e  p o s a d y .  Magistrat ogłasza, że tak 
przy sądach krajowych i powiatowych, jakoteż przy 
prokuratorjach państwa, przy urzędach podatkowych 
wakuje wiele posad kancelaryjnych i służbowych za
strzeżonych wysłużonym podoficerom. Posady te są 
jednakże opróżnione po za granicami kraju w Austrji, 
w Czechach, na Węgrzech itd , a bliższe w arunki co 
do terminu podań i dotacji powziąć można w biurze 
IV. departamentn magistratu.

* 1)0 n a ś l a d o w a n i a .  P. Antoni Lewak, kiero
wnik ludowej szkoły im. św. Zofii, zaprowadził w tej-

Me szkole nowość, która powinna wszędzie znaleźć 
Izastos! wanie. Oto zaprowadził naukę zręczności, w 
"ktćr j nietylko dzieci się rozmiłowały, ale i rodzice 

tychże przyjęli tę inowację nadzwyczaj przychylnie.
* N ie s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  Kapitan Stanisław 

Tinz z yó. pułku, spadł wczoraj rano podczas ćwi
czeń na placu Strzeleckim z konia tak nieszczęśli
wie na kamienie głową, że doznał silnego wstrzą- 
śnienla mózgu

* K o l e j  K a r o l a  L u d w i k a  dla pogorzelców m. 
Sassowa udzieliła wolny transport przesyłek środków 
żywności i pierwszych potrzeb.

* W  Z a k o p a n e m  odbędzie się, dnia 4. sierpnia 
wieczorek, z którego czysty dochód przeznaczają ini
cjatorowie na powiększenie fundnszu stypendjalnego 
imienia Kraszewskiego dla Polek, chcących się kształ 
cić na uniwersytecie. Program bardzo urozmaicony, 
wieczorek zapowiada się świetnie, powodzenie zape
wnione.

* P r z e c i w  s a m o b ó j c o m .  Dziennik djecezji 
F wiedeńskiej ponawia publikację dekretu rzymskiej 
: kongregacji i n k w i z y c y j n e j  z roku 1877, który
zarządza, iż samobójcom, którzy przed śmiercią nie 

! okazali skruchy, nie może być przyznanem przez 
‘władze kościelne dobrodziejstwo pogrzebu. W osta
tnich czasach poczętoj omijać postanowienia tego de- 

' krętu.
I * B ó j k a .  Pod tym tytulikiem podają pisma po- 
tranne wiadomość o ekscesach, których sprawcami 
[mieli być miejsi-y strażacy pożarni (pompierzy).
[ Oto są słowa tego sensacyjnego doniesienia:
[ „Wczoraj rano rynek był świadkiem gwałto- 
jwnej sceny. Pompier Wasyl Kohan rozpoczął spór 
lze swoją kochanką i począł ją bić, co widząc majster 
[szewski p. Flach, stanął w obronie dziewczęcia i u- 
, pomniał strażaka, aby pastwienia się nad biedną ofia
r ą  zaprzestał Pompier rzucił się na p. Flacha i roz- 
[począł z nim bójkę, w której wzięli udział wszyscy 
[niemal pompierzy obecni na strażnicy. Publiczność, 
[która njmowała się za p. Flachem, jakoteż policjant, 
[starający się ład wprowadzić, zostali strasznie przez 
'pompierów pobici i ledwie udało się widzom p. F la 
cha z rąk rozjuszonych strażaków wyrwać. Z p. Fla- 

Lchem, który uskarzył się p. prezydentowi miasta, 
Pspisano protokół i winnych pociągnięto do odpowie
dzialności" .
' Drugi dziennik pisze o tym samym wypadku : 
l „Ogniowy strażak miejski Wasyl Kohan wszczął 
[wczoraj rano na rynku spór z swoją kochanką, który
■ przybrał rozmiary „czynnej zniewagi", wmięszał się 
[doń majster szewski Flach, stając w obronie dzie- 
[wezyny. W sukurs koledze przybyli inni pompierzy, 
[będący wówczas na strażnicy i rozpoczęła się formal
ina bójka, w której nader mocno pobity został zaró- 
fwno Flach jak Kohan, policjant i kilka osób z in
terweninjącej publiczności. Najdotkliwszych uderzeń 

'doznał Kohan, padł bowiem nieprzytomny. Po udzie
le n iu  mu pierwszej pomocy przez dra Longschampsa, 
[odesłano go do szpitala".
|  Starając się przekonać o prawdziwości powyż- 
Iszego doniesienia, dowiedzieliśmy się, że pompierzy, 
[jako korporacja nie brali udziału w bójce, a tern 
paniej stali się winnymi cielesnego uszkodzenia osób 
rtrzecicli Pod ' dendą starszego strażaka, zabrali 
I z miejsca bójl. . v>'no podchmielonego i pobitego ko- 
llegę swojego V\ a la Kohana i odwieźli go do szpi- 
Etala. Kohan, otid ]<*y się dość często nałogowi pi
ja ń s tw a ,  został zaraz wczoraj wydalony z szeregu 
Korpusn  pompierów miejskich.

I  * A l i a n s  R o s j i  z F r a n c j ą  zadokumentował się 
itfe  Lwowie. Reprezentantami tegoż była dwójka szpie- 
feowska; pp. Adolf C a b a r e t (Francuz) i Moskal 
(Józef A. S o ł o w i e j .  Są to młodzi ludzie w wieku 
125 do 27 lat
I Przed niedawnym czasem zgłosili się oni na Hołoskn 
IWielkiem do pani Mahlowej i wynajęli od niej młyn 
[i 30 morgowy grunt za cenę 1200 zł. rocznie. Zdzi- 
>wiło to wszystkich mieszkańców Hołoska, za dzierża
wę bowiem tego folwarku ofiarowywali inni kompe- 

fctenci zaledwie 500 do 700 zł. „Młodzi ludzie —  po
s i a d a n o  sobie —  nie znają się na gospodarce" a 
^przypuszczenie to tern większe miało uzasadnienie, że 
je d e n  z nich był Franzuzem Gospodarkę rozpoczęli 
10d zaknpna pięknego inwentarza; eo więcej, zaknpili 
Łza 200 zł. ryb i raków i wpuścili je do tamtejszego 
-stawu jako narybek. Dziwnein się znowu tylko to 
1 wydało, że owe raki i ryby zajmowały pp. dzierżaw
ców bardziej aniżeli rzecz główna —  młyn, który 

rprzynosi największy dochód. Młyn bowiem próżnował, 
Fgdyż dzierżawcy nie mieli czasu się nim zajmować. 
iSąaiedzi kiwali głowami i patrząc na yospodarkę, ro- 
P bili tajemnicze miny.
[ Aż oto wczoraj wczesnym rankiem zrobił się na 
łHołosku■'niezwykły ruch. Przed domostwem przyby- 
[szów zacr-ymało się kilka dorożek, z których wysie- 
Ldli urzędnicy tutejszego starostwa i żandarmi.
|  Po chwili wyszli, prowadząc z sobą pp. Caba- 
l r e t ’a i Sołowieja, których uwięziono. Śledztwo jest w 
Itoku, niepodobna jest więc rozpisywać się bliżej o c a 
l e j  sprawie, a nadmienić tylko można, że obaj stoją 
■ o d  zarzutem szpiegostwa na korzyść Rosji. Jegomoście 
B i  przybyli do Lwowa przed trzema miesiącami i dla 
Bamaskowania swych operacji wynajęli u wspomnia- 
fcej pani Mahlowej na Hołoskn Wielkiem na 6 lat 
Bnłyn, pół domu i 30 morgów gruntu i ztamtąd robi
l i  oni ciągle, wycieczki po kraju, a najczęściej poja
w i a l i  się konno we Lwowie wszędzie nawiązując sto- 
Ł i n k i  i próbując wejść w sfery wojskowe. Władze 
łz ą d o w e  wpadły jednak na ich trop i po kilkunasto- 
fcniowej obserwacji zebrały dostateczny materjał, aby 
Łnieć prawną podstawę do aresztowania podej- 
Iza n y ch .
I  * W y r o k  k a r n y  stanisławowskiego sądn przy- 
Bięgłych, zasądzający sędziego Rosiewicza na 4 rnie- 
Biące więzienia, został przez najwyższy trybunał znie 
■ iony, wskutek czego odbędzie się nowa rozprawa.

w * M o r d e r s t w o .  W Źarndcaoh, w pow. lwow- 
fekim, zaszedł w tych dniach następujący w ypadek : 
■Włościanin Hryńko Cham przyszedł w odwiedziny do 
fcospodarza Mikołaja Laszkowskiego, a nie zastawszy 
K o  w domu, wszczął kłótnię z jego synem Jerzym, 
Ł t ó r a  zakończyła się morderstwem. Cham bowiem po
p a l i w s z y  Jerzego Laskowskiego na ziemię, zawlókł 
p o  do szopy, tu kopał go nogami po głowie tak dłu- 
p o ,  dopóki śmierć nie nas tąp i ła ; zwłoki Jerzego ukrył 
■ jh a m  w stajni pod żłobem. Powodem morderstwa 
Ł y ł a  następująca okoliczność : Hryńko Cham utrzy
m y w a ł  miłosny stosunek z Marją Laszkowską, siostrą 
■umordowanego Jerzego : ponieważ Jerzy stawiał prze- 
Łzkody  temu stosunkowi a względnie sprzeciwiał się 
■ o łąezen iu  obu kochanków, przeto za namową Marji 
■ g ła d z i ł  Cham Jerzego z tego świata. Hryńka Chama
■  Marję Laszkowską uwięziono i oddano do sądn kar- 
K o g o  we Lwowie.

/

* P o ż a r  w  H o r o d e n e e ,  o którym donosiliśmy
wczoraj, wybuchł 29. lipca o godzinie 8. wieczorem 
w rynku w domu Suchera i dla braku odpowiedniego 
ratunku przybrał znaczniejsze rozmiary, gdyż w prze
ciągu dwu godzin zniszczył całą wschodnią stronę 
rynku, jakoteż część domostw przyległych ulic. Ogó
łem spłonęło 22 domów. Dnia 30. lipca b y ł /  jeszcze 
cztery wypadki ognia nie stojące z sobą w żadnym 
związku przyczynowym, a (zestawiając daty sumary
cznie), zgorzało tym razem trzy domy mieszkalne, 
stodoła i kilka stożków siana.

W Horodenee panuje obecnie wielka panika 
pożarowa, bo od listopada z. r. do obecnej chwili 
było w Horodenee 15 do 16 wypadków ognia, nie 
licząc pomniejszych, to jest tych, w których szkoda 
nieznaczną była. Jest to w każdym razie jak aa  małą 
mieścinę nadzwyczaj wiele.

* Z n a c z n i e j s z e  p o ż a r y .  W M a c o s z y n i e  
w powiecie lwowskim, spłonęły d. 26. z. m. domy 
mieszkalne i zabudowania gospodarcze 33 włościan; 
spłonął także szpicblerz gminny, urząd gminny i ma- 
terjał budowlany, należący do gminy. Szkoda ogólna 
wynosi przeszło 20.000 z ł . ; z pogorzelców było ase 
kurowanych 28 ua ogólną sumę 10.660 zł.

W N i e s t a w i c a c h ,  w powiecie aamionec 
kim, wszczął się pożar w budynkach folwarcznych, 
należących do właściciela tych dóbr, Leiby Ekera, i 
zniszczył gorzelnię z całem nrządzeniem, stajnię dla 
wołów, młyn wodny i trzy domy mieszkalne. Szkoda 
ma wynosić około 30.000 zł.; aseknracja zwróci 
8 .000 zł

W O l s z a n i c y ,  powiatn tłnmackiego, wy
buchł w sobotę wieczorem pożar, który pochłonął do
szczętu 30 zagród włościańskich. Z ludzi nie doznał 
nikt szwanku; brak jednak na razie wiadomości wy
czerpującej.

W  dystylarni nafty w C h o r k ó w c e  wybuchł 
pożar we środę, (d. 27. lipca) wskutek zajęcia się 
gazów w dystylarni nafty, z przyczyny dotąd nie 
sprawdzonej. Na zabndowanin fabrycznem spłonął 
dach z tektnry, a nadto uszkodzone zostały mUry, 
kadzie i kocioł. Dystylarnia ubezpieczona była w to
warzystwie ogniowem, a szkoda ubezpieczona wynosi 
kwotę 2000 zł.

W czasie wybuchu pożarn obecni byli w części,
w której powstał ogień, robotnicy Piotr Widziszewski,
Jan  Furtek i żona jego, która przyniosła mężowi śnia
danie. Ten właśnie oddział dystylarni, kontrolowany 
przed kilkoma laty, był prawidłowo zaopatrzony, ko
cioł obmurowany i posiadał odpowiednie wentylatury. 
Oprócz wymienionych trzech osób, nie było nikogo 
więcej przed wybnehem. Robotnik Furtek, który za
bierał się do spożycia śniadania, nsiadł był obok ka
dzi, gdy nagle płomienie gazowe zapaiiły odzienie na 
obecnych. Pomimo, że Widziszewski i Fnrtek rato
wali się spieszną ucieczką z lokale, doznali jednak 
mocnego poparzenia Fnrtek szczególniej odniósł rany 
dotkliwe, ponieważ wbiegł powtórnie po żonę, którą 
wyniósł na rękach nieprzytomną. Do ciężko poranio
nych wskutek poparzenia, sprowadzono lekarza, Ra
tunek wszakże żony Furtka okazał się niemożebnym. 
Wyzionęła ona ducha po 12-godzinnej męczarni. 
Z dwóch robotników, Fnrtek przedewszystkiem znaj
duje się w stanie bardzo niebezpiecznym. W czasie 
pożaru nie było na miejscu dyrektora zakładu, który 
wyjechał do Zakopanego, ale jego zastępca. W zakła
dzie tym własności pp. Seweryna Stawiarskiego i 
Fibicba, trudno dopatrzyć przyczyny katastrofy, tem- 
bardziej, że palarnię oddziela grnby mur od wężów, 
a gazownik nad dach wyprowadzony wciągał gazy 
z ujść wężowych. Z powodu śmierci żony robotnika 
Furtka i poparzenia jego i Widziszewskiego wdrożone 
zostało śledztwo sądowe, a zarazem wezwano inspek
tora przemysłowego, w celn zarządzenia odpowiednich 
środków, aby zapobiedz na przyszłość podobnym wy
padkom.

* S ta n  p o w i e t r z a .  Obserwatorium szkuły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze o zmiennym kierunkn od E  przez 
N do NW i prawie czystem niebie , ubiegła doba 
była pogodną. —  Średnia temperatura doby była 
24.8° C , najwyższa 30.0° C., najniższa dziś nad ra 
nem 18.0° C.

Stan barometrn zrednkowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763.5 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w północnej Szwecji i wynosiła 7 5 5 — 760 mm.,
zwyżka w północno-zachodniej Francji i wynosiła 
770— 765 mm,, zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Rumelii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 2. s ie rpn ia :

Wiatr o zmiennym kierunku z zachodniej stro
ny, temperatura cokolwiek się obniża, stan nieba 
zmienny, powietrze miernie wilgotne lecz nader skłon
ne do burzy.

We wczorajszem doniesieniu o zaćmieniu czę- 
ściowem księżyca zostały opuszczone niektóre daty, a 
mianowicie : Początek zaćmienia nastąpi wedłng
miejscowego czasu średniego o godzinis 9. minut
11.2, środek zaćmienia o godzinie 10. minut 24 9,
w którym czasie 0.4 tarczy księżyca będzie w cie- 
nin, koniec zaćmienia o godzinie 11. minut 38.6.

* J u t r o  d. 3. lipca: Znalezienie św. S z c z e 
p a n a  — św.  M a r j i  M a h d a ł .

Z T r u s k a w c a  donoszą n a m : Wczoraj. 31. zm., 
za inicjatywą ka. proboszcza Zgodzińskiego, odbył się 
tutaj wieczorek muzykalno-deklamacyjny na cele do
broczynne. Amatorowie i amatorki wywiązali się świe
tnie ze swego zadania. Produkcje na fortepianie, wy
konane przez znaną ze 6wego wirtuozowstwa panią 
Franc, z domu Świtalską, uczennicę Marka i Liszta, 
z towarzyszeniem młodziutkiego p. Gubrynowicza, zy
skały zasłużony oklask. Tożsamo śpiewy panny Dau- 
ksza, pana Gubrynowicza i deklamacja p. Harącza. 
Stokilkadziesiąt osób zapełniło salkę koncertową, a 
stosunkowo znaczny czysty dochód, wynoszący 206 
zł., przeznaczono głównie na restaurację naszego ko
ściółka rzymsko-katolickiego, niestety, dla brakn 
wszelkich funduszów, dość zaniedbanego. Początkowo 
zamierzano część dochodu przeznaczyć także na ubo
gich wyznania mojżeszowego, lecz gdy prawie na sto 
zamożnych i inteligentnych rodzin żydowskich, które 
tu używają kąpieli, pomimo żarliwych zaprosin, nie 
zjawił się prawie nikt na koncercie, mnsiano odstą
pić od tego samarytańskiego podziału zysków ze 
żydami.

Po przedstawieniu odbyła się około 9V2 b a r 
dzo ochocza zabawa tańcnjąca. Zjawili się tn także 
danserowie i danserki mojż. wyznania, gdyż prawdo
podobnie to święto starozakonne, którem swą nieo
becność na koncercie usprawiedliwiali, nie przeszko
dziło im do wykręcania się w ochoczych polkach.

Pomiędzy gośćmi kąpielowemi bawi tu kilka 
osób wybitniejszych i dość mieszkańców Lwowa. Mię
dzy innymi są tu : ks. Jerzy Czartoryski z rodziną,
hr. Leszek Borkowski, hr. T. Dzieduszycki z żoną, 
p. Obertyński, hr. Łęczyński, A. Bocheński, radca 
Switalski, pp. Gubrynowiczowie, pani Kunaszew- 
ska i t. d.

Życie towarzyskie toczy się też tego roku w 
Truskawcu nieco żywszym prądem niż zazwyczaj.

—  Z P r e s z b u r g a  donoszą 2. sierpnia. W lesie 
pod Preszbnrgiem znaleziono strasznie pokaleczone 
zwłoki nieznajomego mężczyzny, przy którym znale
ziono większą kwotę pieniężną i zegarek ze złotym 
łańcuszkiem.

—  D e f r a u d a n t .  Komisarz podatkowy w Wiedhiu 
Kolarz, zdefraudowawszy znaczne sumy zastrzelił się 
tamże 1. b. m.

— P o u r ó ż n i k  a l r y k a ń s k i  Hołub przybędzie do 
Wiednia z początkiem października.

—  W  F r a n k f u r c i e  nad Menem zderzyły się 31. 
lipca dwa pociągi z powodu fałszywego sygnału. 
Brtmser zabity, 6 osób rannych.

—  C h o l e r a .  Pomimo doniesień o postępach cho
lery w południowych Włoszech, znawcy w zakresie 
higieny międzynarodowej utrzymują, że epidemia 
w ubiegłym roku dosięgła swego pHnktu kulmina
cyjnego. Zniknie ona zupełnie z Europy za nastaniem 
chłodniejszej pory.

Dział ekonomiczny.
II. Walne zgromadzenie Towarzystwa 

gorzelników polskich.

Dziś o godz. 10. przed południem odbyło 
się I I .  walne Zgrom adzenie  gorzelników polsk ich  
w sali tow. „F ro h s in n “. Zjazd gorzelników je s t  
dosyć liczny, około 70 pracowników na jednem  
polu zgromadziło  się celem wymiany zdań.

Porządek dzienny I I .  walnego Zgrom adzenia 
je s t  n as tępu jący :

1. Zagajen ie  posiedzenia przez p rzew odn i
czącego. 2. Odczytanie protokołu z osta tniego wal
nego Zgrom adzenia . 3. Sprawozdanie z czynności 
zarządu  za rok ubiegły. 4. W ybór nowego za
rządu. 5. W ybór kom is ji  rew izy jnej.  6. W ybór 
kom is ji  o rzekające j  o przyjęciu lub n ieprzyjęciu  
członka. 7. M ianowanie członków protektorów i 
członków honorowych towarzystwa. 8. W niosk i  
zarządu i członków. 9. Odczyty: a)  Objaśnienia 
z dotychczasowego przebiegu narad nad zam ie
rzoną ustaw ą podatkową wygłosi K. K ottersm an. 
b) K ilka  słów o położeniu naszych gorzelń wobec 
zam ierzonych reform podatkowych wygłosi K . 
Hordyński.  c) O przyjęciu  jednakow ej normy w 
obliczenin wydatków sp iry tusu  z danych p roduk
tów A. Adelm aun. d) „Gorzelnictwo na W ęgrzech  
a u nas" S. Orzechowski, e) Spostrzeżenia p ra 
ktyczne z ubiegłej k am p an ii  A. Wdówka. 10. P o 
gad an k i  na t e m a t  gorzelnictwa. 11. Uchwalenie 
miejsca i czaśn przyszłego zjazdu. 12. Zamknięcie 
posiedzenia.

Posiedzenie zagaił  k ró tką  przemową przewo
dniczący K. H ordyński z Siebieczowa, w ita jąc  se r
decznie z daleka i z b l iska  przybyłych kolegów. 
N astępn ie  odczytał przewodniczący nadesz ły  pod 
adresem  towarzystw a gorzelników polskich te le 
g ram  z W iednia z d a tą  1. bm. od p. S tan is ław a 
Polanowskiego nas tępu jące j  t r e ś c i :

„P rzybyć nie mogę —  szczęść Boże w pracy 
około najważniejszej gałęzi gospodarstwa krajo
wego. S tan is ław  P o lanow sk i" .

Po odczytaniu i przyjęciu  protokołn I .  w al
nego zgrom adzenia  odbytego w dnin 15. lipca z. 
r. w Rzeszowie, odczyta ł sek re ta rz  p. Józef  Cia- 
stuń sprawozdanie z czynności zarządn  za rok n- 
biegły. N ajw ażnie jszym  punk tem  w czynności za 
rządu było założeuie specja lnego orgauu, którego 
pierwszy unrner p. t .  Goreelnik okazał się w dniu 
15 z. m. o czem w swoim czasie wspominaliśm y. 
Członków liczy towarzystwo do dnia dzisiejszego 
99; zarząd ustępujący  ma jednakże nadzie ję  że 
liczDa członków z każdym  dniem  będzie nie po
większała. Dochód towarzystwu wynosił 311 zł. 
50  ct.,  rozenód 846 zl.  78 ct. czyli okazał się 
deficyt w kwocie 35 zł. 28 ct.

Zarządowi udzielono abso lu to r jnm , przyczem 
przez powstanie wyrażono m u  podziękowanie za 
pracę około dobra towarzystwa.

Z porządku dziennego przystąpiono do wy
boru nowego zarządu na la t  t rzy .  P p .  Babisz i 
F iałkowski żądają, aby ten sam  zarząd i na dalsze 
trzechlecie  został wybrany. Zgrom adzenie po pod
daniu tego wniosku pod głosowanie, przez a k l a 
m ac ją  p rzy jm ują  go. Do zarządn tedy  weszli pa
nowie : H ordyński,  Wdówka, Mikiewicz, R otte rsm an  
i Ciastoń.

J a k o  delegatów z Tow arzystw a knpców i 
przemysłowców przedstaw ił  przewodniczący zgro
madzenia pp. Ihnutowicza, Machana i W iniarza .

Do kom is ji  rew izyjnej w ybrane pp. Babisza, 
Czyżewskiego i Grabińskiego. Do kom is ji  o rzeka
jącej o p rzy jęcin  lub n ieprzy jęc iu  członków wy
brano dziewięciu, a mianowicie panów Babisza, 
Czyżewskiego, G rabińskiego, M ikiewicza, A delm a- 
ua, Kzeszotarskiego, Kwaśniewskiego, M oraw skie
go i K isie lińskiego.

Na wniosek p. R o tte rsm ana  mianow ano pp. 
S tan is ław a P o l a n o w s k i e g o i d r .  Józefa  W  e- 
r e s z c z y ń s k i e g o ,  który w kw est ji  gorzeln i
ctwa skutecznie głos niejednokrotnie zab ie ra ł  w se j
mie, a na wniosek za rządu  pp. H c m o l a c z a ,  
b o h d a u t ,  Z i e l i ń s k i e g o  i  W łodzim ierza  
L i s o w s k i e g o  cz łonkam i pro tek to ram i.  Dalej 
na wuiosek p, K is ie l ińsk iego  mianowano tak im iż  
członkam i pro tek to ram i pp. dr.  P io t r a  G r o s s a  
i S tan is ław a S t a r o w i e j s k i e g o ,  Ł na wnio
sek p. K ozłowskiego ks. A dam a S a p i e h ę  i hr.  
A r tu ra  P o t o c k i e g o .  Członkami honorowymi 
tow arzystw a mianow ani dr.  Tadeusz R u t o w s k i ,  
dr. Romau W a w n i k i e w i c z ,  L i p p o m a n n  
i L e w i c k i  sekre tarz  towarz. gosp. w K ra 
kowie.

Z porządku dziennego przystąpiono do pnnk- 
tu  8. t j .  wniosków zarządu  i członków.

Dr. W łodzim ierz  Kozłowski w dłuższej p rze
mowie uzasadniał  dwa wnioski a mianowicie : 1) aże
by ustanowić de lega ta  na każdy okręg, celem ze- 
Drauia dat  s ta tys tycznych  co do w ydatku sp iry 
tusu. kosztów produkcji i bilansów gorzelń ro ln i
czych z osta tn ich  la t  dziesięcin i 2) ażeby towa
rzystwo gorzelnicze zbadało ustrój towarzystwa 
wódczanego warszawskiego i towarzystw sp iry tu 
sowych w Niemczech i aby na tych podstawach 
s ta ra ło  się rorszerzyć ekspo rt  wóJczany z Galicji 
a równocześnie przygotowało podstawy do za łoże
nia spółek eksportowych gorzelnianych.

Gorzeluik p Kisielnicki w dłnższej a dosa
dnej przemowie zażądał, aby nad postawionymi 
dwoma wnioskami p. Kozłowskiego przejść do po
rządku dziennego, gdyż nie je s t  zadaniem  gorzel- 
n ika zbierać  da ty  statystyczne co do wydatku spi
ry tusu  lub kosztów p rodukcj i ,  ani zastanawiać się 
nad wysokością p o d a t k u ; należy to raczej do w ła
ścicieli gorzelń a więc do tow arzystw a rolniczego. 
Toż saino i badania nstroju towarzystw  sp iry tu 
sowych w N iem czech nie uważa m ówca za w ła 
ściwe dla gorzelników.

P. Kozłow iki zmodyfikował nas tępnie  swój 
wniosek w ten sposób, że zażądał ,  aby tow. go
rzeln ików w kwestji jego wniosku porozumiało
się z towarzystwem rolniczem.

W  te m  miejscu komisarz rządowy koncypista  
p. Kołowski przerw ał dalszą dyskusję, gdyż we_ 
dle §. 3. s ta tu tu  na z g r o m a d z e n i u  t o w .  
g o r z e l n i k ó w  nie wolno p rzem aw iać  o gorzel-

nictwio a ty lko  o icwestjach tyczących się tow a
rzystw a gorzelników. O gorzelnictwie dozwolono 
przemawiać na  z j a z d a c h  gorzelników.

W obec tego uchwalono przedsięwziąć na p rzy
sz łam  posiedzeniu zm ianę §• 3. s ta tn tn  tow. go
rzelników.

Gorzeln ik  p. H ordyński żąda uchw a lan ia  
corocznych zapomóg ns cel wdów pozostałych po 
członkach tow arzystw a. W niosek ten  p rzy ję te  i 
uchwalono roczne składki w wysokości 50  ct.

Na wniosek p. Wdówki uchwalono w końcu 
ndać się g rem ia ln ie  na cm entarz  celem zw iedze
nia grobn śp. Rudolfa Gttnsberga, k tóry  wielkie 
zasługi na polu gorzelnictwa położył.  W niosek  
przyję to  jednogłośnie.

O godz. kw adrans na 2. przewodniczący z po
wodu spóźnionej pory odroczył posiedzenie z a p ra 
sza jąc  zgrom adzonych na obiad wspólny do hc-  
teln  Angielskiego.

Dalszy c iąg  posiedzenia o godzinie 4. po 
południu.

W y n i L i  k a m p a n i i  g o r z e l n i a n e j .  Wykazy 
o wynikach kampanii gorzelnianej sięgają do końca 
kwietnia b. r W  miesiącu kwietniu zgłoszono w au- 
strjackiej połowie monarchii 6 .806.005 hektolitrów 
alkoholu i przypisano 748.660 zł. podatku. W po
równaniu z miesiącem kwietniem z. r. proaukcja 
zwiększyła się o 501.463 hektolitrów a zarazem 
zwiększyła się suma podatków o 55.161 zł. Ogółem 
wynosiła produkcja w pierwszych ośmiu miesiącach 
kampanii 69 ,700.000 opodatkowanych stopni alkoho- 
licznych (w tym samym okresie zeszłorocznej kampa
nii 71,500.000). Z tego przypada na Galicję 29 2 
milionów, Czechy 17’64, dolną Anstrję 7'2 Morawę 
6*4, Szlązk 4 3, Bukowinę 1'8 milionów hektolitrów. 
W Węgrzech zgłoszono w tym samym okresie 6 6 1 4  
milionów stopni hektolitrowych i przypisano 7,265.446 
zł. podatku. Cała więc produkcja Austro-Węgier wy
nosi 135 84 milionów stopni hektolitrowych i 14'9 
milionów zł. przypisanego podatku.

Z  W i e d n i a  donoszą nam pod dniem 31. zm.: 
Tegoroczne przynajmniej od sześciu lat niebywałe 
przepyszne urodzaje (z wyjątkiem owsa, kukurudzy, 
kartofli roślin Strączkowych i pastewnych, które z po
wodu pannjącej trwałej suszy zupełnie zawiodą na
dzieję) spowodowały, że ceny zboża bardzo znacznie 
opadły. Nadwyżka w zbożn jaka powstanie po odcią
gnięciu na krajową kosumeję, wywołuje jnż uzasa
dnione obawy, gdzie ona odpływ znajdzie. Jeżeli się 
zważy, że tegoroczne urodzaje należą do rzadkich, nie 
trudno wyrozumieć przyczynę spadku cen zboża; tu 
należy wszakże skonstatować, że zapasy zeszłoroczne 
(w każdym razie przynajmniej na kontynencie) już zu
pełnie zostały wyczerpnaye. Niżej podana tabliczka 
porównawcza cen, tegorocznych i zeszłorocznych z 30. 
lipca, dowodzi, że tylko kraje produkujące większą 
ilość zboża, niż Bame potrzebują i konsumują, wyka
zały silną zniżkę cen podczas gdy kraje potrzebują
ce zboża z innych państw mają tego roku nawet co
kolwiek wyższe c e n y :

Pszenica Żyto Kukurudza Mąka 
30. lipca 30. lipca 30. lipca 30. lipca 

Na jesień  1886 1887 1886 1887 1886 1887 1886 1887 
B erlin  150-153.50 127.50-117 - - - - -  
Paryż 21.90-22 .10  -  — — — 48.10—48.40
N ew -Jork 85> /.-801/. — -  50 -4 5 ’/2 3 -  3.50
W ie d e ń  8 .02 -7 .55  6 .4 9 -6 1 0  5.81—6.11 16—16.60

Jak  pomyślnymi są urodzaje w Austro-Węgrzech 
dowodzi i ta okoliczność, że obecnie na  giełdzie zbo
żowej tylko bardzo mały był popyt za pszenicą i ję
czmieniem, gdyż producenci w ogromnej ilości zgła
szają swe zbiory.

O jęczmień dopytnje się więcej zagranica, psze
nicy zaś kupują o tyle, o ile jest potrzebną na w ła
sny użytek. Żyta na rynkach gotowego jest bardzo 
wiele ; sprzedają je tanie. Z powodu, że i w innych
państwach togo roku są bardzo dobre, dobre, lub
przynajmniej średnie urodzaje dalsza zniżka cen 
pszenicy, żyta i jęczmienia jest spodziewaną.

L o s o w a n i e .  P rz y  ciągnieniu losów s r. 1860 
wylosowano 1. b, m .  we W iednin  uas tępn jące  
g e r j e : 476, 680, 727, 1046, 1078, 1201, 1566
1701, 1757, 1878, 2149, 2195, 2200, 2346 , 2616,
2813, 3205, 3299, 3788, 3939, 3957, 4132, 4136,
4180 , 4212 , 4343, 4367, 4665, 4814, 4924, 5314
5631, 5793, 6313, 6341, 6429, 6476, 6562, 6697,
7202, 7224, 7248, 7355, 7486, 7538, 8384, 8521,
8546, 8894, 9139, 9193, 9219, 9255, 9293. 9374.
9434, 9480, 9 5 1 3 ,  9517. 9 5 80 ,  9673, 10058,
10165, 10388, 10584. 10622. 10648, 10701, 10737.
10828, 11251, 11398, 11428, 11458, 11743, 12054,
12087, 12763, 12857 , 12894, 12908, 12939, 12989,
13170, 13268. 13520, 13625, 14022, 14092. 14156,
14329, 14332, 14565, 14634. 15000, 15011, 15019,
15049, 15088, 15191 , 15404 , 15493. 15494, 15572,
16031, 16046, 16090, 16185, 16229, 16668, 16726,
16810, 16874, 16942, 17056, 17133, 17363, 17375,
17585, 17614, 17700, 17981, 18480, 18675, 18096,
1 8 7 17, 18858. 19051, 19304, 19504, 19595, 19790,
19852, 19883. 19940.

1’e l e g r a m y  t a r g o w e  z d .  1. sierpnia.

W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  
od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 2 6 .8 7  do zł 2 7 .— .

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.04 do zł. 7 .0 5 ;  rzepak od zł. — .—  do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na lipiec 185.75 
m.; żyto — .—  m.; spirytus loco 64 10 m.; olej rze
pakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 4 9 .2 5  fr.; olej rze
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a f t a .  Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre
ma loco— .— , Hamburg loco 5.85, na lipiec 5.80, 
na  sierp.-grudzień 6.00, Antwerpia na lipiec 1 5 . — 
Nowy-York 6.*/i, Filadelfia 6.>/»-

T t lf lc a ip  w t a f l  „ t a t r  Karofl."
B r u k s e l a  d. 1. s ie rpn ia .  Koln. Ztg. zam ie-  

śc i la  a r ty k a ł  widocznie insp irow any , że na w ypa
dek  śm ierc i  k ró la  holendersk iego  W ilh e lm a ,  bę
dzie rząd  n iem ieck i po p ie ra ł  co do księstwa L u k 
sem bursk iego  następstwo księcia Nassan. T a  za 
powiedz niemieckiej l in i i  dynas tycznej w Luksem - 

nrgn wywołuje tam  wielkie w rażenie i jaw ną 
niechęć. Może s tąd  powstać nows kwestja luksem - 
barska ,  g a j ż  lndność ta m te jsz a  obawia się zao- 
gn iem a stosnnków niem iecko -  francuskich  w L u 
ksem burgu .
v P e t e r s b u r g  d. 1. s ie rpnia.  K om endan t  V. 
korpusu M nssin -P uszk in ,  zos tał mianowany pomo
cnikiem je n e ra ł -g n b e rn a to ra  H u rk i  w W arszawie.

T e le ir a ir  „Gazety Narodowej'.
(Z biura korespondencyjnego).

B e r l i n  d. 1. s ierpnia.  Staałsaneeiger og ła
sza d ek re t  nadan iu  krzyża wielkiego kom tura  ro
dzinnego o rderu  Hohenzollernów, arcyksięc iu  R u 
dolfowi.

B e r l i n  d. 1. s ie rpn ia .  Post donosi, że w 
W arszaw ie  wydano rozporządzenie, p rzypom inają
ce ukaz z d. 26. m a rc a ,  mocą którego m a ją  być 
wszyscy cudzoziemscy dyrektorowie, zawiadowcy 
i kierownicy zakładów przem ysłowych w przeciągn 
dziesięciu dni ze swych posad w ydaleni.

P a r y ż  1. sierpnia. Z powodu nieobecności 
pp. R aynala  i P e r ie ra  m ają  pp. P ro u s t  i F e r ry  
des Clauda być sekundan tam i F erry 'ego . Rokowa
nia zakończą się prawdopodobnie dzisiaj. B oulan- 
ger  bawi obecnie w C lermont, a F e r ry  w Saint 
Dió (dep. Wogezów).

P a r y ż  1. s ierpnia. (Doniesienie „A jencji  
H ava8a“ z Konstan tynopola).  P o r ta  te legrafow ała 
do ks. Koburga, aby przed przy jśc iem  do skutku 
porozumienia się mocarstw pomiędzy sobą, nie 
p rzybyw ał do Bnłgaryi.

W B nłgary i,  a mianowicie w wschodniej R u -  
melii m a panować wielkie wzburzenie umysłów.

P a r y ż  d. 2. s ierpnia.  Świadkowie Boulan- 
gera  i F e r r y ’ego uznali konieczność pojedynku. 
Dziś będą się dalej porozumiewać.

M o Ł a e h i u m  d. 2. s ierpnia.  Cesarz F ranci-  
sznk Józef  p rzyby ł  tn  dziś rano. P ow ita ł  go na 
dworcu k s ią żę -re jen t  : ks. Leopold z żoną. Cesarz 
jedzie ju tro  dalej na  T eg e rnsee-K reu th .

L o n d y n  d. 2. sierpnia. W  Izbie gm in  o- 
zna jm ił  Sm ith ,  źe rząd odstępnje od bilów w sp ra 
wie kolei że laznych, haud lu  na  kanale ,  przenosze
nia własności gruntowej i noweli ir landzkiej.

W  Izbie lordów wyraził Salisbury  ponownie 
nadzie ję ,  że zgodnie z wyrażonem i przez rząd 
francuski,  zupełnie spraw iedliw em i zapatryw an ia
mi, zostanie spraw a wysp nowohybrydzkich w kró t
ce uregulowaną. F ra n c ja  życzy sobie sp raw ę  tę 
t rak tow ać równocześnie ze sp raw ą urzekopn Sne- 
zkiego, przeciw czem u nie ma nic do zarzneenia 
cboć rząd angielsk i obawia się przewleczenie jednej 
sprawy przez drugą.

P e t e r s b u r g  1 s ie rpn ia .  B ier i. Wied. do
noszą że Bank państwowy o trz y m a ł  polecenie z re 
alizowania 58 milionów zna jdn jących  sie w portfe
lu listów zastawnych szlacheckiego Banku ag ra -  
ryjnego, a 125 milionów z re n ty  państwowej z r. 
1884, 1885 i 1886.

P e t e r s b u r g  d. 1. s ie rpnia.  K a tkow  nm arł  
wczoraj popołudniu.

S o f ia  d. 2. s ie rpnia.  Od Nacewicza nie ma 
dotychczas z&dnej wiadomości. K ra j  j e s t  ca łk iem  
spokojny i oczekuje n iecierpliwie ks. Koburskiego, 
o k tórym  niewiadomo czy i kiedy przybędzie.

S o f ia  1. s ie rpn ia .  Rejenci udali się z W arny  
do Rnszczuku.

B u k a r e s z t  d. 1. s ie rpn ia .  „A jeneja  H av a ia*  
nazywa fa łszem  wiadomość, jakoby  m in is te r  F e -  
rekyde m ia ł  się udać w specja lnej m is j i  do K on
s tantynopola w celu  jak ichś rokowań co do p o łą 
czenia B u łgar j i  z R um un ią

R z y m  d. 1. s ierpnia.  Rada  m ie jska  zawoto- 
w ała  100 .000  franków  na postawienie w Rzymie 
pom nika ś. p. Depretisowi.

Przyjechal i  do L w o w a
dnia 2. sierpnia 1887:

Hotel to r ia .  G. Jędrzejowiczowa ze Staromiećeia. 
A. Trzscieeki z Gorlic. Śt dr. Stefauowiez z Bukowiny. 
M. S teiner z Szwajcarji. i?. Osowska z Kijowa. T. hr. 
Kaeiborowska z Kijowa. M. br. Hagen z W ielkich Oez. 
J. Rosenstock z Rusiatycz. H Glembocki z Podola ro i.

Hotel Francuski. E. Rozwadowski z Więzowy. F. 
K rausi z Wiednia E. W ajdowiki z Bóbrki. F . Ja&kie- 
wież z Eadzitchowa. J . Kellermann z Kańczugi. J . T ro
jan  z Kamionki. H. Rodakowski z Bortnik. H r. Ksawery 
Zamojski z Wołynia. B. Kopciuoh z Ławocznego. J . Krieg 
z Wiednia. A Manzel i S. B urstin  z Brodów. A. Ko
złowski z Kratow a.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnie 3. sierpnia (Z Izby handlowej.)

I .  A keje  u  sz tukę .
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m k. . . 213 — 216 25
Kolej L w ow .-C zern .-Jasska.................222 75 226 —
Banku hypotecznego gal po 200 zł. w a . . 275.— 280.—
Banku kredyt, galicyjskiego po 200zł,w .a . 211 — 216 —

II . Ł ls ty  zastaw ne za 100 z ł.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6°/B . ——  — —

„ .  5% • • 99-75 100.75
gal. 5°/o wyl lOTp pr. 102.75 103 75

Banku krajowego ż ‘/,%  los. w 51 I. . . 96. -  97. -
Towarzystwa kred. galic. 5 * | , ......... 101.25 102 25

kredyt, gal. ziem. 4°/o . . .  95 50 96 50
,  kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 371. 10125 102 25
„ kred. g. ziem 4°/0los. w 41 '/, 1- S2 50 93 50
,  kredytowego gal ziem. 41/,®/0

los. w 52 1.....................  9 9 — 1 0 0 .-
„ kren. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 92.— 93.—

l i i .  Listy d łużne  za 100 z ł.
Gal Z. kred. wluś. w likw. (d. 6 pr.) 3°/0 47.— 50.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/,) 2 '/,%  - - 41—  44—
Ogóln. rolo. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6“/0 los. w 15 la t ..................... ——  —
IY . O bllgi za  100 z ł.

Indem nizaeyjne gunoyj. 5%  m. k. . . . 104.— 105.—
Kom. Banku krajowego 5°J0 w. a. I em. . 100—  101—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 103.60 105.60
Toiyozua krajowa 1883 4 > / ,7 o ..............  94-50 »6 50

Y. Łosy.
Losy m iasta K r a k o w a ............................... 17—  19.—
Losy miasta S ta n i s ł a w o w a ..........................  28 60 31.—

V I. M onety.
Dnkat h o le n d e r s k i ...................................... 5.81 5.91
Dukat cesarski  5-81 5.96
N a p e l e o n d o r ............................................  9.90 10.00
Półim perjał r o s y j s k i .............................. 1021 1031
Bubel rosyjski s r e b rn y .............................. 1.54 1.61
Rubel rosyjski p ap ie ro w y ........................  1.09 1.11
100 marek n ie m ie c k ic h ........................  61.25 61.85
Srebro za 100 z łr ............................................—.— ——
Kupony w s r e b r z e   . —. -  —.—

Rubryka N a d o a ł« m * “  nie pochodzi od Redakcji 
która ćeż żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm nje.

N adesSane .

K o b i e t o m  z a w d z i ę c z a m y  p o d p a r c i e .  Nikt 
uie zaprzeczy, że wszędzie, gdzie piękna płeć s bie przed- 
sięweźiiie, aby pewną rzecz poprzeć, za pólw ygraną u- 
ważać ją  należy. Weźmy sobie przykład z aptekarza R. 
B randtr pigułek szwajcarskich. Wiemy bardzo dobrze, 
jak truduem  było w początkach takowe rozpowszechnić. 
Kobiety pierwsze uznsły je jako środek przyjemny, p e 
wnie i nieszkodliwie na zwinięcie traw ienia działający i 
tem samem ntorowały tymże drogę. Dzisiaj praw dzi
we szwajcarskie pignłki są do nabycia pudełko po 70 ct. 
prawie w każdej aptece, należy jednak nważać, że noszą 
na etykiecie biały krzyż w ozerwonem polu i podpis R. 
B randt.

4 . C  z  j * v o 
“  O * ”  2 ;0

listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego

kupnją i sprzedają pod najkorzystniejszem i warunkami

S O K A L  i LILIEN T
dom oankowy i kantor wymiany.

Zlecenia i  prowincji w yk-nują się bezłwłecznis 
e i doliczenia prowiąji



GA ZETA NARODOWA z Środy 3. Sierpnia 1887.

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJALÓW

t „ C z a r  l

Przyrządy do malowania, rysowania i pisania:
n y m  p s e r a ‘

J Ó Z E F A  H A N K E  we Lwouie
Rynek 1. 38 , we własnym domu

p o l e c a ,

d i

KOI W  ARK L e t n ic z y
™ Fezamino wanv. maiacv obszerna i ra

D l a  p o s i a d a c z ó w

siły  wodnej

Farby a k w a r e lo w e  tuszow e w g u 
ziczka cli i !ase(zkacli .

F a iL y  a k w a re lo w e  wilgotne w tnb- 
kacli i kuuczclkach.

Farby  a k w a re lo w e  płynne  
w (laszeczkach.

Farby  do m alow ania  porcelany.
f  arby olejne w tubkach, 

śr o d k i  do retuszowania ,  olejki i 
w ern iksy  do robót artystycznych .

O d

l*łók n tiiidarskie. 
Pnlety, pędz le ,  ołówki.  
W ęgie l  do rysow ania .  

Rączki ,  pióra stalowe.  
Linie 

Metr składane.  
.Szablony do sy g n o w a n ia .  
Papier  l i s to w y  i koperty.  

Przy rządy d la  lakiernikó  
mularzy i t. p.

Pędzle.
Spaclit le.

R a szy n y  do tarcia farb. 
IRaszyr.ki do dadrowania.  

Papier do Kadrowania. 
Patron y  do ścian i podkóg.

Kom pletne cenniki w ysy ła  na żądanie franco 
l ezplatnie.

egzaminowany, mający obszerną praktykę 
w Obertynie, mający Ł00 morgów p il: w fym zawodzie, jak niemniej obznajopiio-
jest do sprzedania pod korzys.nim i w a -nJ  z gospodarstwem rolnem . posiadający JuMUSZ W a flk G  W B o le c h o w ie  
runkam i. W je d n y u  kawałltu w s z y s t k i e  ś lu b n e  świadectwa i rekom endacje wyso- ,  '  . , j , ,_ ftnip'W
pola, * odpowiedniemi budynkami. Może fe‘ położonych osób, poszukuje po ady • . - P 7 . / k
zostać 17 00u przy hipotece. Bliższa wia- . Zgłoszeria_ przyjmuje 
domość u w łaściciela Stanisława
w Kosowie. 3196 3—5 1 wowie ulica A a/owa. g

' f  IADW1CA KUŁAKOWSKA Hf

ji budowę nowych młynów sztucznych —|  1
Bursy -skład H U grafi^ny^  A." K o V ie J  icza°we *  8zelkicl ^ u ł ó w d o  tychżepotrzebnyeh 

*  “ f  ' S p e c j a ł n i ^ ^ ^ b Ł ą  młynów

P Etir die k. k. Armee!pomieszkania składające się z 6 , 5, 4,
3, 2 pokoi z przynaieżytościami, po
koje Aawaltrskie, sklepy przy nlicaG. O  i  ■■
Brajerowskiej, Podlewśkiego, Kazi A r i t i P T I i r  S r h k / 3 r 7 P  

m rzowakiej odnajmuje Zarząd realności I l l C ł l l l l  v '  I I  W* CII Ł c
Emila Beatemlliana B ra je n  K azim ierzów -naeh „eue, te r /o r s c h r i f t  de. k. k Kriegs-!

_ ^ _ ^ ^ ^ _ ^ ^ _ ^ ^ _ >,M ini8terinmg, in Schachteln undFlazchen 
a 5, 10, 20 und 30 kr nnd mich Gewichtl 

offerirt

.A lo i s  M a b n e r
o wyłszem wykształceniu, w ładający obok 3 L i© 3T3Dl"10 © X S ,_
zni jomości języka francuskiego, językiem 
niem ieckim , życzy sobie przyjąć lekcje 
w języku tymże we Lwowie, lub na p ro 
wincji Bliższa w iad .: S. S. poste rebt.
Lwów. g

zajmuj
tu rb inow ych, w dowód cz~go posiada 
c! lubne świadectwa za dokonane budów; «  
które bez • bsługi wydają dziennie £0 d' W
1200 m tr. cetnaiów m’ewn.

I A d re s : J n l j  u sz  W a n k t  w Bolechow ie. 
3193 2 —ft

,,Krowia.jukę“
rozsyła przez Wys. o. k. Namiestnictwo 

koncesjonowany

Zakład krowiankowy
w  Lisku

Dla c. k. armii!
W edług najnowszego rozporządzenia c k 

M inisterstw a wojny

Apretura (Czernidło;
J o  r z e m i e n i  w o j s k o w y c h

w pudełkach i flaszkach po 5, 10, 20 i 
30 c t , także na wagę, poleca

Alojzy ITubner

ł

do
r z ę d o w o

jednost-jnego zasiewu . dostarczają
w nniwiększym wyborze n a jrze te ln ie jszeg o !^  

wykonania i pc nader tanich cenach

za Lwowa, otworzyła

S ł r y j n

przy ulicy Kolejowej, w domu Wgo Janiszewskiego,

w e d ł u g  w z o r ó ww y k o n u j e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  
f r a n c u s k i c h . 3207 1 - ?

uznaną przez komis, przem ysł Tow. le-
karskieg^ krjkowcWgo. jako,, n  a j  p . ; L w 6  . n l  K a r o l a  L u d w i k a  1. 13

czającą do zaszczepienia 2 dzieci. dawniej cukiernia Rotlendera.

od 150 zł. i wyż

O U R A T H  i S P Ó Ł K A
l a b r j  k a  m : ; s z y n  r o l n i c z y c h  

w P i - a g - D u b n a .
Ilustrow ane katalogi g r .tis i franko. 

G łówny skład dla G alicji w t LxouAe 
ulica Gródecka l. 61 pod własną firmą

4
♦
4-
♦
*
♦

Lekarz dentysta

T O K  J O L
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej,

otworzył . a t e l i e r  Ć L O J C i t y s  f  37- c z j r a . f i
przy ul. H alickiej, N r. 1. I. p iętro, i ordynuje od 9. do 6.

Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe. oparte na eiśuie.iiu 
powietrza podług najuowszego amerykańskiego systąjnu. W ykonuje 
wszelkie operacje bez bolu za pomocąkokainy. Plombuje zepsute zę
by. złotem, srebrem cementem i t. p. 2226 9 — 0

♦
♦
4
4
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

r MOLLA proszki seidlickie.
Tylko prawdzi we,

f m ł ó w i Ł j f  s k ł a d

i  IW A  Ołoinunieckiogo
wiedeńskiej, dlanagrodzonego

jeżeli na każdej etykieeie p u d e ł,a  wydrukowany 
je s t e rz e ł  i A. Mwlla firm a pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prciz- 
ków przeciw najuporczywszym c ie r ; ienioir żo łą d 
k a , podalch  części c ia ła , przeciw kurczom żo
łądka, zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw ard zen iu , 
przeciw cierpieniom w ątroby, kongeatjom  k rw i, 
hemoroidom i naji ozmaitszym chorobom Kobiecym, 
spowodowała ud przeszło kiikudzk iąt la t coraz 
większe rozpowszechnienie.

F ałszyw e w yroby  będą sądow nie ścigane 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pndeika 1 złr. w . a.

W ó d k a  f r a n c u s k a i  s ó i  M °U a . i
Jałto w cie ran ie  do skutecznego leczeń.a go-ćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzajn rw ania czionków i para 

liżn, bola głowy, aszów i zębów: w formie o k ładów  na wszelkie skaleczeniu, w wypadkach zapalenia i na wrzody r j i  
W ew nątrz  zmięszana z wodą, przeciw uaglej iłabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

F l a a s k a  ■  d o k ł a d n y m  o p l a o n i  B O  o t
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona je s t w  podpis i znak ochroiiny Moll*.

w e

medalem zasługi 
Galicji i

f l a s z k a c h

na wystawie  
Bukowiny

i  b e c s ć k a c i i ,  u

Olej tranowy NI. Krohn & Comp. w B E R G E N  (w Norwegji). Ze wszyst
kich w caud lu  znajdujących się ga tun

ków jedynie odpowiedni do lecz oczego użytku. —  F lasz k a  z opisem użycia kosztuje 1 zlr.  w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k dostawcy nadwornego Wiedeń, Tnchlauben,

U prasza  się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów M O LLA  i te tylko p rz e j 
mować, k tóre  opatrzone są m a rk ą  ochronną i podpisem.

S k ład y  we L w ow ie: J. B siter apt., 7 ygm. R ucker apt., Sc. M arkiew icz; w B i a ł e j :  E rich Keler apt.; 
w B r o d a c h ;  M, Kulak, i A Reder ap t.; w C z e r n i o w c a c h :  J . Schn r c h . (., kUh apt.; w C z o r t k o w i e :  
Ldg Nosa apt.; w G ó r a h o m o r a :  A. Botezat apt., w H u s i & t  y n i e : W. Czerski apt.; w J a r o s ł a w i u :
J. Rohm i L. W isłocki apt., w K a m i o n c e  8 trum  : C. Piepea apt., w K o ł o m y i :  Jan Siiorow icz, E. Stenzel, 
ap t., w K r a k o w i e :  W. R edrk  apt., K. Wiszniewski apt., w M i e l n i c y :  Mich. Krokowski apt., w N o w y ni 
8 ą c z i :  W. Filipek , R. Jakubowski apt., w N o ™ y m  T a r g u :  K. Laur , apt., w P o  d w o i n c  z y s k a c h :  
G. M orawetz, w P r z e m y ś l u -  F . N ah lik , A. Mańkowski apt,., w P r z e m y ś l a n a c h .  E. Baranowski apt., 
w R z e s z o w i e :  J. Schaitter & Comp. i J. A. Karpiński apt.; w S a m b o r z e :  J. Aleksiewicz apt.. C. Ma- 
resch apt.; w S e r e c i e :  J. D em pniak, W. Linde apt., w S o k a l u :  E. Wyjoczańeki apt.; v S u ł k a :  Jędrzej 
G a n a  , w S t a n i s ł a w o w i e :  Alb. Amirowicz apt., A. Beill apt.; w S t o r o ż y n c u :  Pb. Fiillenbaum a u t , 
w T a r n o p o l u :  E. ^ ran tz , F. Tamrogiewicz, aptekarz, w T a r n o w i e :  W. Miildiiji & Com o, W ierzyski; 
w W a d o w i c a c h :  K. F iderkiew icz; w Z b a r a ż u  J  Stlsierm ann ; w Z ł o c z o w i e :  F . Pettesch ap te .a rz .

3092 7 - ?

Koszule męskie salonowe
f z  ochronną m arką )  sztuka złr. 2, 2 50, 3, 3 25. Kołnierze tuzin złr. 2 60, sztuka 22 ct. 

Mankiety tuzin złr. 4 80, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od złr. MO do I 40 i wyżej.

B  I  E  L  1  Z  ^
pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Scbrolla Syna, poleca

H l i a s w a  H E B T E B A
w e  L w o w i e  ,  u l i c a  K o p e r n i k a , l i c z b a  8. 2123 4—?

N o w o  u rząd zo n y

HANDEL

1541

chińsko-rosyjskiej

'L L  A

'•? 1 V5 4-'^

v e  Lwowie, plac M arjack i L. 10.
poleca zbi -ru majowego

'/ ,  kilo Pecco 
Karawanowa 

,  najprz. 
Gumpow par.

„ przed.

Nr. 6. zł. 3 - -  
. 7. .  4—
„ 8. .  6—  

. .vT y- » 3 -~  
, 10. .  4 ' -

*1* kilo Congo Nr. ! zł. 1 60 
Souchong czarna , 2. .  2-—
Souchor.g czarna

zbiór majowy „ 3. 3- —
Kaysuw . . . .  4 , .  4 -

Melange de f.ond . 5. . 4  —

W ysiewki herbaciane ‘|, kilo złr. I dO —  z najlepszych herbat złr. 1-60

Zamówienia z prowincji wysyta się odw rotną pocztą. Opako
wani- nie liczy się.

PAPIER R iG O L L G T l
Muszt arda w arkuszach do Synapizmów

PR7YJĘTV PRZEZ S/.PITALB W  PAPYZU 
Aiitibędny w katdym domu i w poarozy,

W ym agać podpia WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi
sem atramentem 
CZERWONYM

iak obok na 
LKUFZACH i na 
PUDEŁKACH.

Sprze
daje się 

w e  w s z y s t
k ic h  

A P T E K A C H .
SKŁAD G ŁÓ W N Y  .

, A v en u e  Y ic to r ia ,  PAftYZ.i
------------------

Skład c. k. uprzyw. FABRYKI 
E d. O b e r l e i t h n e r a  S y n ó w

■ w e  L w o w i e  ,  p l a . c  I L ^ a r j S i c ł s i  S ,  kamienica księcia Pouińskiego. 

Y C e n n i k i  f u b r y c z n e  n a  i ą d a u l e  f r a n c o .  10

S ł r j f i f e h t i e r a  ś r a d i o  i c t i d j f  y o r ź k i e j

Himyadi Janos
analizowana priez Llebiga, Bunsena, Frezen iu sa , tudzież jako wypróbowa
na i wyśmienita ceniona pr/.ez znakomitości medycyny, a to : Bamberge- 
ra, Koranyl, Lornieera, Molesuhotta, Virchowa, Scanzonlego, Fauvela, Botkl- 
n a , Zdekauera, Kc ińskiego Chałubińskiego, SzokaiSKiego, Hugenbergera, 
Nu8sbauma Lsma- cha, Schultzego, W underlicha, Friedreicha, Spiegelberga 

i innych zasługuje słusznie ne polecenie , jako
najskuteczniejsza i »ajw yśm . ze wszystkich »6d gurżkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 3lu6 24—30
„ S a x lc l in e r a  n a tu r a ln e j  w o d y  g o rż k ic j44 

ażeby uniknąć tein samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach.

Właściciel: Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

M  A  U I  E
uczennica Wortlia.

H i U U  KROJU t a k i e g o
ułatwionym sposobem 

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych uie trzeba prócz papieru rysunko
wego i miary certyinetrowej 

Każda uczennica wykończa jedną suknię komoletnie 
i dwa stan ik i, jeden zmniejszony, drugi powiększony. 

O a l y  n u r  i  U o a s t u j e  l O  a ł r .  
Zapisywać się można codziennie od godz. 3 - 6  popołud.

Lekcje w domach prywatnych przyjm uję po 1 złr. 
za godzinę od jednej osoby, po 1 zł. 5 0 ct. od dwóch osób.

Ulica S yk s tn sk a  1. 31, parter.

(V)
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Wiedeń — „Hotel Metropole.
R i n g s t r a s s e ,  F r a n z - J o s e f s - Q i i i i i .  W ie lk i  h o t e l  p i e r w s z o r z ę d L /

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pysz..n 
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuż- .m 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1865 43—92 L. SPEISER, dyrektor.

© ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ O
♦ Ces. król. uprz. galic. akcy jny  f

B A N K  H I P O T E C Z N Y
i  wydaje od dnia 1. kw ietnia 1887 r. począwszy

- w e  T - r w o - w i e  
i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

^ S 3 7 - g r z L a , t 3 7 -  k a s o w e

31/2°/o p ia tue  w 30 dni po wypow iedzeniu ,
4°/o » » 60 „ „
4 1/2%  -  .  90  .  ,

I a c ó w , dnia 1. kwietnia 1887.
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(Przedruk nie będzie płucony.)
D y r e k c j a .

3074 2 - 7
♦
♦^  (1 lócUl Ułk mc utuzio ^

0 4  ♦ © ♦  ♦ © ♦ ♦ © ♦  ♦ © ♦  ♦ ©

F R Y D E R Y K  SIEMENS
w Neusattel-ElUogen w  Czechach

wyrabia :
* ■ *  m  ę f  wszelkiego rodzaju na wino , piwo, wodę
t  i U A L J S  godową, likiery itp., flaszki koszowe, flaszki

kuliste, balonowe, stołowe.
S Z K Ł A  T Ł F Ł O W U  belgijskie i kopowe.

^  Ś R U T  do czyszczenia flaszek. 31553-6
Zastępstwo we Lwowie u

h A rn o ld a  Wernera
ulica Sobieskiego 1. 3.
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0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
X

im  11
p o l e c a

t c y p r ó b o w d n e  i  n i e z a w o d n e  ś e o d h i  

h o s f n e t y e z n e

odszczególnioue 7 medaiami zasługi i 2 dyplomami uznauia.

\M n A a  u ło ń c l /u  zapobiega tworzeniu się łupieżu na głowie, ożywis, 
W U U a a lt /l l ' N aj utrwala barwę i połysk włosow. Flakon 80 ct.

Olejek chino-tanincw y.
flaszki można spostrzedz skutek — Ceua 1 zł 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust,
rzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo k o rzy su ie  w p ływ a na  d z ią s ła  
i zęby — Flakon 50 ct.

1 Toszek roślinno - alkaliczny, bdw*Na"eVwą'
białość, usuwa kamień i kwa^y, które sprowadzają ból i próchnienie /.ęoów 
Pudełko 30 i HO ct.

O lU K N T A h lN A  (pudr p łynny)
nadaj, twarzy piękną i przyjemną białość, od iwieia płeć i konser uje. 

Cena 1 złr., gąbeczka 10 ct.

H i a ł e  i  p i ę k n e  r ę c e  1 1
otrzymuje się po k i l k u  r a z o w e m  n a t a r c i u

K W E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w ydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. 

Pudełko 25 ct.

Nabyć można we L W O W IE  w sklepach w łasnych: ul. Koper
n ik a  1. 3, ho te l  E u rope isk i  i u lica H a l ick a  róg W ałowej. W  K R A 
K O W IE  Sukiennice 1, 20. W C Z E R N IO W O A C H  R ynek  1. 2, 

oraz u e  w szystk ich  p ierwszorzędnych sk lepach  i ap tekach .
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z d r u k a m i  i l i to g ra f i i  P i l l e r a  i S p ó łk i .  ( T e l e f o n u  N r  174  A )


